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Dyplomatyczny atak 
na iinję Sforzy.

U.niai podżHu G. Śląska, zaprojektowana 
I rzez włoskiego m m ista spraw zagr. hir. Sforzę, 
była dla Niemiec biarcbo njebezp’ecziną, aubowiern 
usuwa!a z pod dyskusji zasadę mopodzieltności, na 
której NiemcLm obesctre tak bardizo zalęży. Jak 
długo surawę górnośląska sondo wam|o, w W atyka
nie, gdzie Niemcy miały dość silny grunt piod no- 
gamt i w Kw.rynale , gdzę w osobie Tdtomiegio 
miały wcąje dobreg\o adwokata, Niemcy nie miały 
nic przeciwko temu, sikoro jednak Sforza w ystą
pi} z projektem podziału, wówcfzas Nforncy wszel- 
kiemi siłafńi postarały sit, tę sprawę sprzątnąć ze 
stołu politycznego w Rzymie.

Rola Sforzy jako pośrednika nie była dziełem 
p rz y ' iidfcu. Przemożny. gtos Paryża razi} od da
wna uszy oficjalnego Rzymu króry osiągnąwszy 
szczęśliwie zwycięstwo w wojuie światowej, po
czuwał się do obowiązku zabierania głosu w 
kwestiach europejskich. Z tego też zapewne 
względu Sjotż.ą positanow5} ująć ws?ys%:p ua- 
gromaiazone v. Rzymie moi w  sprawię gprpsślą- 
skiej i ukręcić z nich powróz dla umocnienia pre- 
s% e‘u Włoch. Pośrednictwie! W łoch byłó dla Fran
cji bardzo wygodne, albo-j-iem uwairrało ją na 
pewien cizas od flcdeirzliwych spojrzeń Lloyd 
Georgea. Lectz i Anglja nie miała nic przeciwko 
temu, (albowiem odstąpiwszy sprawę górnośląską 
Włochom, z jednej strony me traciła sympatii 
Niemiec, a z drugiej miała sposobność wymusze
nia pewnych zooowiązar. w  sprawie małloazlaty- 
ckiej.

A le  N i e m c y  s p o s t r z e g ły  w  fo t  c a fą  g r o z ę  •nie
b e z p ie c z e ń s t w a  i n a r u s z y ły  iwszyortikie z n a n e  s o 
b ie  s p r ę ż y n y ,  b y  s p r a w ę  g ó r n o ś lą s k ą  w y c o f a ć  z  
R z y m u  i n a p io w ró t p r z e n ie ś ć  d o  L o n d y n u .  P o c z ą t 
k ie m  a*kcji b y ł  z a p e w n e  W a t y k a n , a lb o w ie m  n a  
k ilk a  drri p r z e d  d y m is j ą  S f o r z y  d o n io s ła  p r a s a  
n ie m ie c k a , ż e  m i ę d z y  iW z ity k a n e m  a  K w  rytnałem . 
t o c z ą  s ię  ta jn e  rlokow am ia, k tó r e  m a ją  z a  so b ą  
w s z e lk ie  s z a n s e  p o w o d z e n ia .  N a s t ę p n e  z a c z ę t o  
P u s z c z a ć  p o g ło s k i  o  d y m is j i  S f o r z y ,  k tó r ą  r z ą d  
z m u s z o n y  b y ł  o f ic ja ln ie  d e m o n t o w a ć .  L eczir-e p ó ł 
śro d k i b v ł y b y  T o z o s t a ły  o ez. e c h a , g d y b y  n ie  
s z c z ę ś k w y  z b ie g  'w y p a d k ó w  w e w n ę t r z n y c h  w e  
W ło s z e c h  n ie  p r z y s z e d ł  N ie m c o m  z  p o m o c ą . A r y 
s to k r a ty c z n a  sa m r id z re to o ść  S f o r z y  z r a z iła  p r a w i-  
c ° W y c h  fa sc t is tó w  j  s o c j a l is t ó w ,  k t ó r z y  z u p e łn ie  
Pnzy p a d k o w o  izna,łe ż 1 s ię  s k u tk ie m  t e g o  w  je d -  
n k m  oh:tziie . Z a c z ę to  s ę  o b a w ia ć ,  ż e  r o z in a d i  .po
l i t y c z n y  s  o r a y  m o ż e  W ło c h y  w y p r o w a d z ić  na 

g łę b o k a  w o d ę ,  ‘ z c z e g ó lr r e  w  s p r a w ie  g r e 
c k ie j . O ty -a r te  j o f ic j a ln e  p o ś r e d r r c tw o  w  sp r a w c e  
g ó m ą ś lą s i e e j  m ia ło  z a  w e l e  c e c h  fr a u k o f i l  akich. 
O p in ia  w ł o s k a  j e s t  V ■ -w iem  p r z e c iw n a  w z m o ż e n iu  
w p ł y w ó w  fr a n c u sk ic h  i niie m a  z a m ia r u  d r a ż n ie -  
n ia  N ie m to c , w  k tó r y c h  w id z i  z n a k i: .m ity  śr o d e k  
p r z e c iw k o  ek sp aa izji fr a n c u sk ie j . D la t e g o  t e ż  p o li
ty k a  S fo r z y  s p o t k a ła  s ię  z  p o tę p ie n ie m  n a w e t  w  
o r g a n : .  CjiofittiPego. —  ,,S ta m p a “ p is z ą c  o  d y n tis fi  
G io ł  tf egr. w y r a ź n e  za ta iiaoza , ż e  w o tu m  n ie 
u fn o ś c i  d o t y o z y  fo e  c a łe g o  g a b in etu - l e c z  s o e -  
c j a k r e  o s o b y  i p o lity k i. S f o r z y .

Z b y teo zsifcm  b y ł o b y  d o d a w a ć ,  ż e  g e r m a n o fij -
partja Nitti ego odegrała tu wybitną rolę.

Wfchrzydelska dziatalne^
arcybiskupa Teodaimicza w Rzymie.

Warszawfc. (PAT.) Komisją dla spraw zagra
nicznych w obecności 'ministra Skrrmmta, oraz 
byłego posła polskiego przj Walykanie Kowal
skiego, ■ odbywała w dalszym ciągu dyskusję nad 
wnioskiem nagłym posłą Bryla i tow. w  sprawie 
przeciw arcyib. Teodorowfczowi, odracaotią p o  
przednoi do przesłuchania. p. Kowalskiego.

Przed porządkiem dziennym poseł Osiecki 
(P. ?  L.) zażądał, by komisja ustaliła, że z 6 gło-( 
sów N. Z. L. po rozłamie tege klubu, 2 głosy po
sada grupa Dubłmowścza. , a 4 grupa Skuhkiego. 
Po dłuższej dyskusji kotrmsia zgodżiła się, aby 
Drzewodriczący udał się dó marszałka. Sejmu 
o aufory+atywme wyjaśnienie ieij s®Ta^vy. Mar
szałek ustalił, że dopóki Ufo zostanie przeprowa
dzony podiżał miejsc na konwencje seniorów ó- 
bowiązuje lista członków. Przewodniczący stwier
dził, że według listy tej1 trzy głoisy ma grupą Du- 
bancw icza, a 3 głosy Ski^skiegO P rzy^ąp  ono dio 
povzadku dztaiiuego.
 ̂ Na zadane miristra Spray' zągr. .przewodni
czący zarządził lajność posfod^nia. P -ervszy  za
brał głos poseł Kowalak-, przedstauóając w  od- 
szernem przemówieniu swoją działalność w  zwią
zku z trustą biskupa. Sapiehy- j arcybiskupa Teodo- 
rov/cza, óraz cytując odnośne dokumenty. Na
stępnie •otdipowiadał arcyb. Teodorowiićz, Poseł 
Sejda zażądał ódł.ożenia dalszej dyskusji do prze

słuchania d ian ie  d‘affri-es (przy KwiyBałe Lo- 
reśa. Zgoklrńe z poctanawaeniamii prpraedr.iego 
posiedzenia iljotmisji p. B ry  zażądał róy.m/eż prze
słuchania, b. ifortistn Sapiehy.

Komisja pestamówiła odłożyć dalszą dyskusję 
do prz)rbyc.'a p. Loreta z zastrzeżeniem d Kier- 
nika, ażeby równocześnie obecny był p- Ko
walski.

Warszawa. (Tel. wl.) (G.) Odbyło się posie
dzenie koimfej; spra.\/ zagranicznych, na którem 
rozpć rrywaruo sprawę zarzufow posła Bryża w 
spiawie dzŁakdnośc arcybiskup: Teodcroiwiczą. 
W fRżymię. Zeznawaj były noseł przy Watykanie 
Kowalski, Pol^kdzeme uznano za1 poufne.

Na podstawie zaczerpniętych w kuloaraeh 
wiadomości stwierdza nasz korespondent, że wj'- 
jaśnienia P. Komtillskiego wypadły dla ks. T&odo- 
rowścza bardzo niepomyślnie.

Mąterjąłów dotyczących ze względów •nątur.y 
yubliczniej opublikować nie można. Stwierdzić jed
nak należy, że p. Kowalski: odparł wszystkie za
rzuty postawione prz>-z fcs. Teodórowcza na po* 
przedniem .posiedzeniu i zapomocą przedstawio
nych dokumentów dowiódł, że interwencja ks 
Teodorowie z? zaszkodz ła 'akcji rządu polskiego 
v  sprawie stosunków kościdirych na G Śląsku 
i zraziła dc Patek i kardynała Gasparieco.

Gdańsk spiskuje przeciw  Polsce.
traktatu wersalskiego, czyniąc przygotowania d0 
w.ojnji odwetowej.

KjijniUntsycziny poseł Rahm potwierdzał słu
szność wywodów Budzyńskiego- 'Ośw)adicaając, 
że Liga mir. doskonale •pcHntorinowana jest o  dzia
łalni ści 'Senatu gdańskiego i jego konspirowartfo 
z  Berlinem. liga  nar. niema zaufania dó Gdańska 
i przekonana, jest o braku lojalność; senatu -w sto
sunku do traktatu wersalskiego. Senat popete ł o- 
statiniw zdradę stanu, ho za jego wiedzą wykoń
czono i wysiano do Niemiec [części składowe ka- 
ra b m  systemu 98. Oświadczenie to wywołało 
silne wrażenie.

Gdańsk. (EE). Na piątkoweim 'plenarjiem po
siedzeniu Syjmiu gdańskiego tocŁsła się w  dal
szym ciągu dyskusja nać interpelacją socjalistów 
w sprawie zamknięcia fabryk hriołr w  Gdańsku. 
Poseł polski Budzyński wygfosil przemówienie^ 
w którem wykazał, że decyzja Ligi narodów nie 
wypadła ,pa specjalne życzenie Polski- lecz jest 
'wynikiem .polityki senatu gdańskiego, ulegającego 
niewótorczio rr^kazom, z Bej liną. UstawfoŁne spi
ski senatu z rządem niemieckim przeciw koalicji i 
L. N. zarev o f ły  Ligę narodów do .powzięcia u- 
clTwał, kroreby 'dały gwarancję, że Niemcy n>c 
zdołają obejść z potrfoćą Gdańska jpos-tamowień

PODATEK DOCHODOWY- ** 
Warszawa. (Tel. wł.) (G.) Na wezru-ay-zem 

rwsifdzuńu komisji skarbowoi-budżetowej o-ma- 
w^arto przepisy wykonawcze cfo usta?-y w siprJr 
wie ptdaScu dochodowego; dj^kusja nie dopro
wadziła do wyniku. Wobec tego przepisy będą 
przez rząd wydane bez czekania na wyjaśmenia 
i poprawki plenum i koimsji Sermu-

MFMORJAL POLSKIEJ FRAKCJI SE.JMU 
k o w ie ń s k ie g o .

WHtso. (EE.) Radjo. Polska frakcja w se^rrie 
kowieńskim wniosła do ‘Ligi narodów na ręce 
przewodniczącego komisji Lounroltnej rnemorjał, w 
którym stwierdza, że Polacy aa L itw ę k w  żeń

skiej Są ofiarami niesłychanych represji ze strony 
rządu kopńeńskego i domaga się w tej sprawie 
mterweaicji Lig: narodów.

„Tydzień Literacki"
w .rumarze dzasiejszym zawiera:

Jan S iar: Z poematu pi. Człorriek wędinownry 
Józef Mirski: O wewnętgzai.*j formie ipoezjj 

zasadzie twórcze',.
Karol Irzykowski; Kai un dom da warszawski. 
Jacek Hoplita: Met&ory.
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Ja<k wielkie znaczenie dla spraw y gómoślą. 
skiej ma upadek .Sforzy, tego dowodź/ choćby nie
zwykła radpść p>-asy n cmi.eck.iej. „Dla Nittifog-o 
chwila jeszcze nie nadeszła" — pisze „Beri. 
Tagebł.", n'e spodziewamy się, żeby framkiofilska 
pol+tyka Sforzy m,ir«g{a się przemienić nagle na 
germanofiLsfką, wystarczy, jeżeli jego następca 
zga-dizi grzechy Sforzy, i .usunie problema „dełla 
juslizda", który gotów zatruć wszystkie niemie
cko-włoskie stosunki".

Upadek Sforzy powótafy 'cale Niemcy z ttczn- 
ciern chwilowej ulgi. Znikła przynajmniej na ra
zie owa zmora podziału. Czy jednak na zawsze, 
to rzecz bardzo wąitipliwai, zwłaszcza, że wypadki 
pod Konsiantylopokm są d'a koralcj- coraz bar
dziej groźne. Nie jest wykluczone, że sprawa 
górarólaska zatrzyma, się w Rzymie czas- dłuższy, 
albowiem roła AVłoeh w kwest# mafoazjatyctóed 
nie może być obojętna dla Anglii. I. K.

Prasa niemiecka o nowym 
>inecie włoskim.gab

Jakkolwek upadek Sforzy pcyfotali Niemcy 
z radością, to jednak do nówe^o gabłmeta me 
przywiązują zbyt wiełkch naćłzśeji i nie spodzie
wają s ię  żadnego zwrotu w  pplLtyce zagranicznej. 
Nowy m :nister spraw zagr., markiz della Toretta, 
byl dotychczas posłom we Wiedniu. Liczy on lat 
48 i od dłuższego czasu pracuje na polu fl#tsycffi- 
nem. Przed 12 laty był radcą legacyjnymi 'w Pe
tersburgu, później posłem w Monachium. Zna języ
ki niemiecki j rosyjski 1 uoltodzi za iznakomitego 
znawcę sfo.suuków. rosyjskich. Nfomcy llozą jedy
nie na to, że przyszły rrmister spraw zagranicz
nych nie będzie ślepym wielbicielem Sforzy, Cho
ciaż nie ulega wątpliwości,e-że będżte żmuśżowy 
do prowadzenfo mo!tyk; takiej, jaką m u wyznaczy 
Bonami 1 jego gabinet. ‘

Z t y s le  Kijowa

mśe, o Jakiejkolwiek. parj: komunistycznej odrę- uchwalili chłopi dać nowobrańców- Natomiast. 
bnej ukra-: i-skiej, akt- nic tu nie -słyszał; • Jest jedna uo-wowcielein- uciekają potem ,z oddziałów i ' t o  
partją komunistyczna i to wsz-ysiko, która urzę- gruntownie, z  bronią i ekwipunkiem, jaki bplsze- 
dujc po rosyjsku i po ukraińsku, albo tylko PO wicy dać nscgą.
ukraińsku. Rusyfikatorką o tyle nfo jest, .że d o , Wszelkie, bunty, dezercje itp. bolszewicy
dążeń narodowych wugóle odnosi się neutralnie, przypisują agitacji emigrantów ukraińskich, kió- 
o ile te nie noszą cech tzw. „kon.trrev c-focjifo Na- s rych tu, w razie powrotu' czek? los nie dc p o  
tomiasf zażartą nagonkę prowadzi czerezwyczaj-; zazdroszczenia.
ka na byłych spółtowarzyszy roboty socjalisty- j Prócz przygotowania pod broń mobilizują

| cznej. Prawi eserzy, a zwłaszcza młeuszew*cy są bolszewicy lo pracy wszystkich do 45 roku życia.
1 tropłept, jak zwierzęta- Na p-ace przymusowe. skazhją, do pracy naganią-

Kijów na papierze należy do „sowieckiej ją m. i. przy speszyw szy zegar o 3 godziny. Sta- 
Ukrainy" faktycznie należy do Moskwy ’i w ka>- rają się, jedinem słowem, zohydzić pracę. Tymcza^ 
żdej sprawie spornej telefonują komisąrze klijów-.sem on •-■aukcja z braku maszyn i surowców jesi 
scy nie do Charkowa, z którym nikt (na serio nie niemal żadna — pewien 'inżynier rzekł, że gdyby 
liczy się, tytko do centra .moskiewskiego. i jego tokarnia ■ metalurgiczna toczyła słoninę km

'■ Właścfańslwo sowjetów nie uznaje. Zapro-' cukier, jeszczeby rcibatnicy chde-lii może praocwać, 
wadzone ńa.k zw. „koiminezamoże‘‘(k'0'unit&ty nie- j ale tak — tetoją- obok przyrządów, słaniając się 
zamożnych włościan) są czystą fikcją papierową. !7- głodu-
Cała gospodarka soiwjecka jest wyśmiana i zoiiie-1 Tak samo praca umysłowa ganię •— nP. -un1- 
nawłdzona- przez cłiłopów. Rekwizycje z nlcsły- wersytet f-uingiufo aopuszc. oni są ti?m abs-ot-
chauą samowolą czynników wykonawczych s.pot-; wencj niższego gimnazjum, którzy wykładów nie 
kały się z takim uporem, że sowjety zrezygnofo rozumieją. Niektórzy .że studentów ,z t. zw. wiej- 
wały już nie tylko z socjalteadji ziemi, ale wjifbt skich gimnazjów -  studiują w  ścisłych1 kółkach 1 - 
wadziły wolny handel, nic na tern nie tracąc, bo |tera tu rę , historię ukraińską. Naogól między mło
de wny kontyngent razkradali komiscrze. Chłop dzieżą niema zupełnie ,pc®fcykainitów‘‘. 
potrzebuje wreile produktów: soli, nafty, fabryka-i Bolszewicy okazali się o tyle wspanfałoowśtoi 
tow. Komisje aipr-nwizacyjne C "omprody*) nicze- j]a pracy jiaufcowej, że dla imsb imbu r-oentgenió- 
go nie potrafią dofosrczyć Towar idzie szmu- iog'czm ego', który pol'>żył ogromne z«ługi na polii 
kł&m z Połski — teraz też ł z Odessy — w -spe- szp%tałnictwia wfaęemdgo, nie ża-?ują na laboratoria 

^kulacji. 1 . .. fj środki, dzięki czemu stanął na eurtopejskiej wy.
Okouct K 'ówta, j  sam Kijów jest 1 e ^ e c z n y , a co więcej, zupełnie niezailużyli tamv,kom-

( ale na dalszej Ukrainie w  3- ł o g 1 skach .kręcą jajcze^ i “> (:ego 0ka sowietów, które wszędizie m-ua 
watahy powstańcze, dochodzące atofr t^lko do na prawom yś^nść - Tó jest chlubny wyją-
150 huiz- meumh ace s c a W a ć  swyCh rezultó- ^  Q ^  ^ e ra tu rą  pfokna, naukowa nie :Sl 

. tów, czes tfo o ć  zupemie rozbawione podkładu r̂ j e _  brak wszysSkfogo, od papieru po-
ideowego. ; Rekruta do szeregów powistańczych  ̂ .
dostarczają głóxvmfo urasta i mćasfoczka, którym . ^  wob< c rozluż

an:siecki@|}jQ,
łKbtefoóodericja oryginalna: ^.Kuróca- iŁw<owak.ł‘) 

Kijów, z końcem czerwca.
II.

Kijów, jak i cała Ukraina jest w  ręku w ła
dzy sowi eckiej. Sprawują ją bolszewicy i— garść 
ludzi, licząca się na ty jące , 'najwyżej ną dz.e- 
siątki tysięcy, lecz z 10 .komunistów'' nrjwyżej 
jeden ma coś wspólnego z 'deologją bolszewizmru. 
Gros przystała, do bolsrtew.zrnu dla. kamery, ż 
głodu lub z chęci użycia- O jak mkolwiek rozłai-

b o lsz^ fo y  Więcej sadła zalał za skórę. Poważ- ^ eto lw iek  uczciwości. W ystarczy ten, żŁ
niejszKh zwycestw- me odnoszą powstańcy, u - , ../% „t--_.-x.tbt _ , „ r
przerywają tylko łączność kolejową, telegraficzną tv polskiej jadłodajni om* ^ Vrn '
i telefoniczna Niedawno sygnalizowano w  ok/li- w adził rewersy na yz i as ? e' ' . ,  . 1jjL §
ćy riumanb w ięk zy  oddział Z K*ok a  Wyjęci a i , ; dostanie rewers, bez lotór-^o me wyjdrte z
pancerka i po panu dniach wróciła, epaliwstzy 4 lu lacTłodam'. , .
wsi i fó żs te  szereg ludzi za s p r z y j a l i  ^ . t o  óduronal f r i g i  krsdziiezą, która kwatm^
pows-Lńcom. Również w tych óp^ęfe złapali „ygr -W5?6d?łe, od góry poczynając^ ,
Wstańcy pociąg m iędz-, Komstehiem

 ̂ #łi. ! • ■*. -   l .t_ j. Ł. - — — —— — T3 ^

hy-cn) i poszli daltj.
Wobec tego wojsk jest na Ukrainie nieco

Cc będzie w r,
Roiucai ć roztacza w  „Madniie obraz StlQI-

wiecej. Są to cddżirły rosyjskie, 'żadnego w ojska i suwkóiw wir yc-znydi w  r- 1935, który ptzedsża^’^
' ukr lińskiego soiwjeckiego niema- W maju bol-ze-; następująco:, ^
u -cy  zdeirWbiteowU. starsze roczniki i wysłaH d o ' Prezydentem memstrow jest. socjalls_&.. Na ra- 
Wielkoro-h z powrotem, a w  miejsce tego po-wioi- f dzie miniiisterjalnej rozstrzyga się westję czy 

■ lali pod breń 5 roczników miejscowych. Zagrożono Francja, ma <otpuśctć Moguncję i Kehl.' Z dyskuoji1 
w  razie niestawiennictwa paleniem w si i r^zstrze- wynika^ że Nieme m  ucałm s :ę znowu w  pcz«cią- 
liwaninm rodzin opo,rnych. Po wielu debatach ’ gu 15 lat powrócić do dawnego rozkwitu j po*
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Wyspa zapomnienia.
m  i

tCląg dalszy).

Pewnego dnia dotarł niespodzfewanf.e nad 
wiełkie jeeicmosi wpłynął radośnie w  'jego szero
kie wody. Brzegi, ubrane kępami drzew, rozstą
piły się i odbiegły daleko- P.rzed nim bon za wodą 
piętrzyły się góry.

Nagle słodki pogodny ten Obraiz zdjął go zdu
ni eniami przestrachem. Widział g» już kiedyś 
w życiu, ipałrzył nań ccdz,erlinie przez długi czas 
i zapamiętał na zay&ze. Te same szczyty w  nie
bieskawej dani, ta  sama płaska zaroo-uęfca w y
sepka na jez jirze. Te same zmurszałe ktody leżą 
nierucliom-o na wodzie, twl sam znajomy cierpki 
zapach gnijącego' drzewa. I tak samo, jak „teraz“, 
zachodzuo słońce...

I znowu prawdia obecnej chwili pcsnądila srę 
ze starem Wjporrmiernem. Zakołowały w głowie 
obrazy, zjawili się ludęre i zawiłe sprawy. Znoiwu 
.ziosła się dusza jego z dafofom ^zasem i z dal- 
szem ieszczt żydem, które hen gdzieś znscało, 
poza- bezbrzeżnynt ócearem.

Ożyły rzeczy zabite, rozm yślne porzucone 
i umarłe. Usłyszał jęki cudze j własne. 1 poznał 
swojego djabła, który rządził jego fosami, który 
mu radz:ł, rodszeptywał i ciskał nim po świedle.

Maos# «« i fieSK ssism , żejby w *

widzieć znajomy oh s^ron, gdż;e -kielyś, kiedyś, 
on — ten śatm, pod tamtem swojem iuiL-enfom.. 
które toż już nie było prawdziwe...

O wy. uzasy nie do w iary i kol&ie żyda!
0  ludzie, dobrzy 1 źli, dertia złudne i zihadilswo!... 
Odyśc e rhz znikły i już zamarły — pocóż przy
c h o d z ie  teraz?

— Ralf, przez natszs. ' miłość cię zaklnam, 
Lbudi się, wydzyj się! Powiedz ra r  -szde, co Ci 
jest? Go taisz w sobie Strasznego? Co ukrywasz 
przodomną? Przedenuią! Czyż ty mn'e już me 
kóchatiż?

Pa/trzy długo, głęboko W jej m! łfoące Oczy
1 dzhud się, że tak mu teraz obca, Nie poznaje 
w mej niczego: ani swoich szalonych pocałunków, 
ani lat śpokdju, szczęścia i błogiego zaponmien ia 
o wszystkern daiwniejszein. Wszak przez trą  ‘o 
j&dną s"ę stałó, że popróbował zoowu przymierza 
ze  swoim losem. Jeszcze raz!

Jeszcze, raz los go oszukał. Zdjął z niego 
pamięć po to, żeby po latach zwalić mai ją znowu 
z powrotem na barki, żeby go przygiąć śmier
telnie do z ©mi i miażdżyć.

Patrzy w  płaczące o czy żony, : słyszy jej 
rozpaczliwe błagania.

S l ^ y  \vołanie fosa: — Dosyć, Dató że! 
Ruszaj w  świat! .

Jak w ybaw ny aktor, uspokaja: i (tuli żonę, 
całuje syna, córeczkę, żegua ich czule, zostawia 
różne zarządzenia.. Bo tra dw a dni musi wyjechać 
z domu. Potne s p ra w  czekają na niego w porcie.

Wyszedł jeszcze na werandę od strony jc- 
w ą  BCtt^&żył ku gÓfiiODl, WJ£jt»ąłUł

ps?., uśn-iecłmął się doi Lyicona, w errogo  mu- 
rayina... ■ ,

GdV go żona 'odprowadzała na stację, był 
wesół, był serdeczny, był spokojny. Uściskał ją 
czule, wi-dzJta] |ią jeno przwz di-wilę z okna wago
nu Foca« ruszył. Opadł ciężko na siedzenia 
i  poddał się. Byl znowu we władzy "Jo gu .

Po ówóch dniach; usmomny i obdarty, praco
wał przy W ow rcrie , dźwigając kotw\-cę na żar 
glowym szkunerze wielórybniczyrr „Treyaimic*1. 
Gały zadatek przypuścił tej nocy z nowymi kole
gami i szumiało Snu w głowie. Nie rraunfał je
szcze, co uczyni i co zamierzył, nie wiedział, 
gdzie odpływa i J>o có, 'zapomniał że w* chwil: 
rio.zpaczy zaprzedał sie w niewolę na całe trzy 
latai.

Zbliżał się dręczący taibmeint, najgtksz-r 
z tych, które w sobie tuż zinał i za?"sze wyczu
wał naprzód..

Czyż jest mcżfo^-em, żeby mógł ro 1 wtórzyć 
się -tak zdumiewający rysunek gór? Jezroro?' 
I wyspa kędzierzawa', jak pęk trawy, aśnięty na 
wodę?

Lękał sie oibejrzeć ooza siebie, na brzeg ba 
— któż tn wfo? M oże : stoi tam biały oomek 
z wieżyczką i z tai asem od strony jeziora... A na 
tarasie siedzi Katty z dziećmi i patrzy teraz ża 
nim, jak sunie po gładkiej toni Kfo wie — możt 
n ie ' było nic z tamtego jeno dręczący sen?... 
O wielki Boże-..

<C. d. »•)
K * 1 .
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tęgi. Plebiscyt) O  zagłębie Saary zbliża (się. Roz
brojenie Niemiec jest jeszcze niezupełne. Dzięki 
mach na:jc*n angielskim górnośląski okręg prze
mysłowy pozostawiono Niemcom. Gatotaet dr. 
W irtaa chciał Niemców naprawić, ale bezsku
tecznie. Kwestia bdbudowy nie przeprow, adizonn, 
o c iczkodowaniaich nie ma nawet mowy- Dziięki 
odzyskanej świetność; Niemcy nawiązały stosunki 
z reakcyjną znowu RcsŁ j zebrały olbrzymie bo
gactwa;. Rada ministrów postanawia zatrzymać 
Moguncję i Kehli jednakże musi czekać na zgodę 
Angłji, która w czasie posredzewa -telegraficznie 
nadchodzi. Ameryka, decyduje, się zatrzymać swe 
wojska w  Nadrenii, aż do chwili zupełnego roz
brojenia Reicbswehry i wydania nowonagtoma- 
dzónego miaiterj-ału wojennego.

UCZCZENIE WŁOCHA — PRZYJACIELA 
POLSKI.

W arszawa, (EE.) Radio Minister Skirmunt 
wydał śniadanie na cześć Attilo Begeyla, honoro
wego konsula polskiego w Turynie. (Wygłoszono 
przemówienia na lemat nierozerwalnej łączności 
duchowej Polski z Włochami. Min. Skirmunt 
wniósł toast na pomyślność przyjaźni polsko wło
skiej.

D. 9. bm. na zaproszenie senatu akad. wszech
nicy im. Batorego ud?.je się Begey w .towarzy
stwie prof. Pigonia * kop. Kulwro-cia do Wiina.

NACZELNIK PAŃSTWA UPOMINA EKSCE- 
DENTÓW W BYDGOSZCZY.

Warszawa. (Tel. wł.) (G.) W  Bydgoszczy 
wielkie wrażenie wywołał w ubiegłą sobotę przy
jazd Naczelnika . Państwa. Z dworca Naczelnik 
Państwa- w towarzystwie; przedstawicieli min. 
kolei żelaznych udał się do warslatów kolejo
wych, gdzie przed paru dniami robotnicy uizą- 
ozi, ekscesy przeciw swoim 'zwierzchnikom, bijąc 
ich i wyrzucając przez Okna. Naczelnik Państwa 
konferował z przedstawicielami 'organizacji zawo
dowych i zaipoWedzńa!, że wrazie powtórzenia sfę 
ekscesów w arsztaty będą zmilitaryzowane. :

FROPAGANDA KOMUNISTYCZNA W BIAŁYM
STOKU.

W arszawa. (Tek wł.) (G) W  Białymstoku 
agenci ueferuywy zatrzymali trzy  furgony, zała
dowane Olbrzymią ilością gazet O' wadze około 
2000 kg. Była to bibuła 'feom-urr styczna w języku 
bełskim, ukraińskim * feargonóe. Na niektórych pi
smach znajdowały się opasło z n a r1 sami. Między 
nimi zaadresowane do metropolity Szeptyckiego. 
Tran&port pochodził z Krakoiwa od firmy Siisskind 
i Holiender dla firmy Parozowskt, Nowogrodzk’
i Sp. w  Białymstoku- Ta ostatnia firma ttomaczy- 
ła się, że byM tó inakulatura zakupiona ma paczki 
dla sklepów kolonialnych. Władze dochodzą do 
Wniosku, że były to pisma1 skanfistooiwaine przez 
cenzurę. Truidmo zrozumieć, jak pisma *e, 
które miały być zniszczone, zostały rozesłane dla 
rozpowszechnienia.

GROŹBA WIELKICH STRAJKÓW W  ŁODZI.
Warszawa. (Tel. wł.). (G). Związek zawo

dowy robotników w  Lodzi p ■zedstawił tzwązkowi- 
Przemysłowców włókienniczych żądamie r otdwyż- 
szenia płac zasadniczych ot 1120 proc. Przem y- 
slhwcy oświadczyli, że żądania te uważają za 
zbyt wygórowne. Na propozycję przystąpienia do 
dyskusji nad -temi żądaniami, odpowiedzieli robot
n y  < Umownie.

W|:)bec tego fftflosi się na strajk ogólny tw 
Przemyśle włókienniczym w  całym  okręgu łódź- 
w”1* ii. w Lodzi, Zgierzu, Dąbrowie, Będzinie M . 
W /strajku tym wzięłoby udział lok-oła 100.000
robotn kóvr.

ZNIŻKA CEN.
Warszawa. (Tel. wl.) KG). Towarzystwo ak- 

ćyrne widzewskiej manufaktury Heinze i Spółka 
obniżyło ceny o 35 jproc. ze wtzględu na zniżkę 

. Obcych wai,UT.

n a f t a  p o l s k a  d l a  p a ń s t w  n a d b a ł - '
TYCKICH.

. ^W arszaw a. (EE.) 9. bm. rano przybyli tu
Rygi. dyrektor „Polskiej Nafty“ p. Bielski i dy

rektor towarzystwa przedsiębiorstw górniczych

dr. Szydłowski1. Dbaj w  porozumienm z państwo
wą odbenzyniarnią w Drohobyczu zawarli, w Ry
dze układ z Łotwa. Estonią i Finlandią o dostawę 
nafty dla tych krajów przez Polskę. Transport 
naity z PofiskS do tych krajów ftcEbywać1 się bę
dzie morzem- Osobny statek na ten cel jest już 
wynajęły; . - '

LINJA TELEFONICZNA LWÓW-BUKARESZT.
W arszawa. (EE). Przy zawieram u umowy go

spodarczej między Polską a Rumun ją fobzyły się 
iiówirwełż pertraktuje w  sprawie ulepszenia komu? 
■mkaoji pocztowej, telegraficznej i rdefc-nełoznei 
między obu państwami.

Dzięki temu między Lwfowem a Bukaresztem 
otwarte zoistajołe bezpośrednie po łącznie telefo
niczne.

—O—<

pacyfikacja  g . ślą sk /.. f
W arszawa. (EE). Ang;°iska stacja radjo w 

Hnrsea ‘rozesłała 'pod datą 8. bm. następującą de
peszę iskrowa: Opróżnianie obszarów objętych 
rozruchami na Górnym Śląsku zakończyło się we 
wtorek', Rozbrajanie band niemieckich, wojsk sa- 
nroi'.brony Iłoffeira i polskich .oddziałów powstań
czych Postępuje zadawalająco. Alarmujące donie
sienia ze źródeł niemitck ch o gromadzeń u licz
nych wojsk polskich na granicy okazały się bez
podstawne. Oddziały p isk lę  wysłane byłjr przez 
rząd polski, aby tern łatwiej i pewniej odebrać 
broń zwolnionym oddziałom powstańclz 3 m.

b r ia n d  o p t y m is t ą  w  s p r a w i e  g . ś l ą s k a .
Paryż. (PAT). Delegacja grupy parlamentar

nej przyjaciół Polski zjoistała przyjęta 'przez Bnian- 
da i konferowała z mm w sprawie obecnej sytu
acji na G. Śląsku, oraz w  sprawie zamordowania 
majora Momtallegre. Briand oświadczył, 'że sęj> 
dziewa się wlkrófcce otrzymać raport komisji m t -  
dzysccusznicz ej w Opolu 'z pnopczycjanr rfo'z- 
str.zygnięoia sprawy sprawiedliwego ppdz ału. te
rytorium G. Śląiska. Dodał przytem, że zamlarzto- 
;ne rozwiązanie sprawy według nadeszłych o’i> 
tąd informacji 'zdaje s!ę być zgodne ź poglądami 
jakie- już przedstawił w Izbie deputowanymi, ; — 
Briand złoży jeszcze .oświadczenie w  tej spraw ę 
na plenum Izby przed zraimknfęolem sesji. W spra
wię zabójstwa majora Mentallegre powiedział 
B rand, że ^toliaznaśal, w  jakich zas zedł ten w y
padek, cizynią nieprawdopodobnie trudnem w y
krycie sprawców.

CZY k o a l ic ja  z d o b ę d z ie  s ię  na e n e r g j ę ?
Bytom. (PAT). Władze koalicyjne wydaliły 

z G. Śląska burmistrza iriasta, Bytomia Stefana 
któremu zarzuciły, że jako burmistirz mający wła
dzę ńad policjo miejską, powinien był zepobiedż 
demonstracji niemieckiej, w  czasie której zabity 
został oficer francuski. Następnie zażądały władze 

'koalicyjne padania adresu istniejących w mieście 
organizacji bojowych w celu unieszkodliw,,enia ich. 
W  związku z  tern Niemcy — jak słychać —1 prze
prowadzili wczoraj na pozór rozwiązanie wzw. 
samoobrony .obywatel, jednak w  biocie iziwiązek 
istnieje nadal pfeid nazwą organizacji uchodźców. 
To też z polskiej strony zwrócono władzom ko- 
aficyjnym uwagę na tę 'organizację uchodźców.

POGROMY ŻYDOWSKIE W BOLSZEWJI.
Halsingfors. (EE). Otrzymano ,'tu Wiadomości, 

że w ostatnich dnach zdarzyły się krwawe po
gromy żydów w Lubaniu (pcw. bobrujski) i StarD- 
binie -pow. słucki). (Zbrohe bandy członków b. 
formacji ochotniczych wpadły na Lubeni i Staro- 
bm 1 spaliły wiele domostw, rabując żydów. Tłum 
żydów, który schronił się da synagogi, ocalał ty l
ko dzięki energicznej interwencji księży Ikatoli- 
ckoh. Ludność żydowska .ocalała z pogromów 
zbiegła ido miast: Bobrujska i Słucka. Władze
bolszewickie odmówiły, w tej sprawie wszelkiej 
dTwerwencji. -

AUSTRJA I POLSKA.
Wiedeń. Hi5AT). bHedaw.no zamianowano po

słem kierownika poselstwa pałskiego w Wiednau. 
W Austiji istnieją nadzieja, że 'także i w  Warsza
wie będzie wkrótce .zamianowany poseł na miej
sce dotychczasowego charge d‘affaires.

Będzie iKwnfraffiy szereg konsulatów SufcfrjaJ 
ckich, Imedzy innym1’! we Lwtcwie, Gzer,mówcach, 
W.enecji i Mediolanie. (

KLĘSKI GRECKIE.
Lyon. (PAT)'. Wojska greckie wylądowały 

w Kar Mu-rsal w  sile 4.000 ludzi, zestali }$lnąk 
przez kemalistów odrzuceni pozcistawiając 1000 
zabitych i rannych.

ROKOWANIA ANGIELSKO-TURECKIE 
ZERWANE.

K°nstantynopoI. (PAT). Rckiowaifia miedzą'' 
delegatami angielskimi a  kemai stami zostały izeT- 
wane, penteważ kemaliści. stav\śa.ią wygórowa
ne wanuink,i

SUŁTAN SKŁONNY ABDYKOWAĆ.
Rzym; (PAT). Z  Konstantynopola daniotszą, że 

sułtan w odpowiedzi na żądanie kemafetó-w, skła
niających gf,‘ do a-baykacji pśwadczył. że chty.uie 
będzie ahdykował na rzecz któregoś z członków 
swej rodziny z wyjątkiem następcy tronu Abdu- 
la Mefida-, należącego 'do partii narodowej.

NIEMCY WE.IDĄ W  SKŁAD LIGI NARODÓW.
Berlin. (PAT). Wedle genewskich deinies:eń 

„Vcissische Zilg.“, w kołach stojących bbzkio gene
ralnego sekretariatu Ligi narodów, oczekują pro
śby • Niemiec o przyjęće dic Ligi narodów, ponie
waż Niemcy errzyłmali ze strony Anglji i Francji 
zapewnione, że żądartom ich nie będą; ozyntone 
trudności.

O UKARANIE ZBRODNIARZY NTFMfECKICK
■B®rhn. (EE,) Z dobrze ipolnformowanych źró

deł do.ncszą, że Francja, i Belgja przedstawią na 
najlnliższem pociedzeniu rady Ligi narodów inter- 
palację w  sprawie procesów prowadzclnych w Lip
sku przeciw przestępcom 'wojennym i domagać 
s ę  będą, by procesy te odbywały się przed try 
bunałem międzyfcoalicyjnym.

UMOWA ANGIEi.SKO-IPLANDZKA
Londyfl. (PAT). -Urzędowo dtmoszą o  zawar

ciu urndwy, na ptodslawie której nieprzyjaoiclskio 
kroki w- Irlaadji będą wstrzymane w p,' intotóałdf- 
w  południe.

Londyn. (PAT). Biuro Reutera dgłasK odpo- 
wttedź de Valery pod adresem Lloyda George‘a 
następującej treśd : Pritoba, którą parn przedstawił 
;mieniem rządu anglelskego, aby potoź/ć kred 
wiekowemu spdriowi rriędzy oboma narodami obu 
wysp i przywrócić harmoldię i debrę sąsiedztwo-, 
jest napi awdę także żyjczeniem inarodu irlanczkie- 
go. Zapytałem swoich kolegów , pomfotrm'ci\^ał.errr 
się 00 do życzeń pirzedstaw-ćela mniejszości wa- 
rteldowych w  sprawie zaprols/enia; lalde pan, do 
mnie wystosował. W  odpowiedzi donoszę panu, 
że są oni gototwi zejść s’ę z panpm i omówić 
z nim pjtołstfawy kanfcrieincp, którą pan p rw n u je . 
Żyw e uzasadnianą nadzieję, żę będzie qsią,gn ety 
cel, dc którego- pan (dąży.

W arszawa. (Tel. wł.). (G). Docentem gazo- 
wntofcwa przy wydziale chcrmcznym (politechniki 
warsz. w oziale świeżo ufcwoczl nym ‘zestal m, a- 
n/owamy inżynier (Eugenjusz Kwiatkoyiisk.,
• Warszawa- (PAT.) W dzisiejszym ciągnier u 

4 proc. pożyczk premjowej w ygrana 1,000.000 mk. 
padła na nr. 1,760.390.

Posiedzenie Rady przybocznej 
gen. delegata.

Dnia- 9. Lpcai \92l odbyło się we Lwowie po
siedzenie Rady przybocznej gen. delegata, rządu.

Obecni: gen. delegat rządu dr. Kazimie-z Ga
łecki, członkowie': pos- dr. Bardel, Cifeza, dr. Kuś. 
dr. Laisocki, pos. dr. Matakiewicz, Obirek Paidło,1 
prof. Rymar i Wasung, tudzież referenci tacbavn‘.

Po przyjęciu do wiadomości protokołu ostat
niego oosiedzenh: Rady przybocznej i sprawo
zdań ze załatwień a uchwalonych na poprzodrćh 
pusicdzdniach wniosków, tudzież referentów fa
chowych — omówiono spray*y sanitarne, węglo
we, robót publicznych i aorow -zacyjne. Rezwi- ■
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fT in i, szybki i łatw y obrót p ien iądza ,g
leży w/ interesie każdego ku i  frzem yeło w ca.

Otwierajcie konta czekowe w Pocztsoej Kesis Oezczęliiości.fiuiwien
^^Sir ■ _ ■ ■

nęla się obszerna dyskusja, prżyezęm m Łwłlond 
cały szereg Wniosków.

W  końcu na wniosek pós. drc Matakiewicza 
Rada przyboczna. wyraziła genęr- l e g a to w i  rzą
du d'a Małopo'ski dr. KażnuirzCrWi Gałeckiemu 
pełne zaufanrie i uznanie za jego prace.

K R O N IK A .
K alendarzyk i

JJzil rz. kat. po Sw. Janio z Dukli; gr. k a t  N, 8 po
Sosz. buro rz. kal. Pelagji; sr. k a t Kyra i Iwana — 
Wschód słońca 3 29, zachód 7'29.

W e IiWOwle>
ZJAZD POWIATOWY P. S. t.

W niedziele i lO . brp. o  g. 10 przedpot. odbę
dzie s;ę we Lwowie w sali „Gwiazdy"* ul. Fran
ciszkańska

ZJAZD POWIATOWY PSL.
powiatu lwowskiego z następującym porządkiem
dziennym:

1. Sprawozdanie z, działalności Zarządu.
2. Referat o sytuacji politycznej — dr. Wł. 

Jampolski.
3. Referat o  odbudowie kraiu i parcJacji >w 

zastosowaniu do powiatu lwowskiego — pos. Jan 
Bryl.

4. Wy bary do zarządu powiatowego na pod
stawie art. 10. statutu.

, 5. Sprawy powiatu lwowskiego.
6. Wnioski i interpelacje.

' Zarząd powiatowy P. S- U.

— Ks; buskup Rhode przybył Jż jsa j wieczo
rem do naszego miasta w raz z Generałem ks. ks. 
Zmartwychwstańców 'O. Zcpałą, proboszczem 
Wentą i towarzyszącym ks. biskupowi sekreta
rzem prezydenta ministrów Otwiwwisłdm.

. Na dworcu przywitali go 'gen- delegat rządu 
dr. Gałecki, bistop Twardowski, wiceprezydent 
miasta dr. ChRmtacz i sunoenior OQ, Zmarfwych^ 
wstańców ks. Petryka. Goście Zamieszkali u ks. 
ks. ^mam,ychw&*ańców.

— Sekcja spisko-orarwska Komitetu Obrony 
kresów zachodnich wk Lwowie wybrana t /mcza- 
sowc p rez j^ u m  w  składzie na* tru jący m : pre
zes prof. ‘dr. Teofil Modełski, wiceprezes pmof. dr. 
Tad. Hilarowicz, sek i^ a iz  p. 'Józef Cłctodecki, 
skarbirk p. dr Roman Kordys. RiSma do sekcji 
i zgłoszenia na członków upnaisaa s ę  skierowy
wać pod adresem redakcji „W obronie Ojczyzny1* 
we. Lwowie, ul. Chorążczyzny 31., 1. p.

— Wydziały Tow. dziennikarzy fjołsk. ] syn
dykatu dziennikarzy polsk. odbędą w*pókie ważne 
posiedzenie w  poniedziałek 11. Lpca puinktualftie 
o  godz. 5 popoł. w  Kasynie i Kole lit. atrt.

— Z Teatru Małego. W  niedzielę 17. bm. od
będzie sdę pierwszy gościnny występ artystów 
teatru „Pilskiego" z  W arszawy, w  „Oficerze 
gwardji Mchnara" wystąpi św;etna, najmodniejsza 
dz:ś iw Waaśzawie artystka p. Gryficz-Mltew ska 
Vv* otoczeń'u reżysera St. Stanislawsk ego, p. Je
rzego Si. Leszczyńskiego, oraz po. Słułddd aj, 
Danitocicz, Daiceyńskiego. „O fccr gwardii** jest 
grany bez suflera. Kasa teafi.ru zacznie sprzedaż 
biletów 15. bm. rada-

W  Polsce I na Śniecie.
— Zlot Sokołów w  Warszawie. Donoszą 

stamtąd: W  piątek rozpoczął s  ę zlot Sokołów- 
Na dworcu witano bardzo sorcLczirie druhów. Na 
otwarcie zlotu odbyła się akademia w sali Fil
harmonii:. Przemawiali Bernard Chrzanowski, 
prezyd miasta Baliński i przeustawiciel Sokoła 
lwowskiego, który d a ro w a ł im. Związku Mało
polskiego sztandar mac erzy warsza wsk ei. Wie

czorem o  g. 10. odbyło się w resursie (Obywatel
skiej zebranie, na którejm. ,wygłoszono szereg to
astów, w  pierwszym rzędzie na cześć Francji, Na 
ziot przybyło około 10.000 Sokołów,]' a  między 
i-ninymi ze Lwowa, Krakowa i całej Małopolski, 
Pomorza, Górnego Śliska, Westfalji, Nadren$, 
a nawet z Paryża i z Ameryki. : Przy było okoib 
1000 Sokołów powstańców górnośjąiskich w  blu
zach robotniczych, zwolrwnych ,na czas zlotu. — 
Witano .ich entuzjastycznie — Z -pod zaboru cze
skiego z K arw jiy przybyło: tylko 28 Sokołów, 
gdyż władze czeskie szykanowały .wyjeżdżają- 
C3rch na zlot i w ztnocznej ezęści uniemożliwiały 
im iwyjazJ. Z samej Westfalji przybyło akoto 
100 Sokołów.

— Uroczystość święta pułkowego 8 pp. leg .
Donhszą nam: W  Swięcinie ziemi Wileńskiej od
była się uroczystość pułkowa 8  d p .  Leg. Za ini
cjatywą dowódcy pułku kapit. Szafrańskiego uiro- 
zmaioarto znacznie program uroczystości. Uro
czystość zaczęła się mszą połową, tu której prócz 
sztabu i żołnierzy całego pułku, byli obecni do
wódcy dywizji gen. Berbeckj ze sztabem i dow. 
brygad Po mszy i kazaniu odbyła się defilada 
przed generałem i sztabem. *W południe odbył się 
w si ójuy obiad w  pobliskim folwarku. Żołnierze 
obnosili swych dowódców, a to gen. Berbeokiego 
i ywego d«Av. pułku kapt. Szafrańskiego. Popo
łu d n i na placu igrzysk rozegrano matob. fototbal- 
lowy z drużyną sportową 7 pp„ który mimo 
przewag1 przeciwnika, wypadł w  stosunku 2:2. — 
W toozrrtn' odbyły s ’ę w (oddziałach zabawy tań
cujące, a w dlow- 3. baonu przygotowano bart- 
łre t dla gości 'i oficerów. Po Rjlaeji, podczas któ
rej wygłiPszono wiele mów, odbyły ‘się tańce, 
które trwały do późneg-c rana.

- ^  Nowaczyńskl o  R^skinr. Newacszyński, 
który obecniei z  zachwyt en, .cytuje w ,.Rzeczy
pospolitej “ i ozmaite elukuhracjo Kaostócgo o 
Małopolsce, niedawno tomu pisał o tem* samym 
p. Rabskim w sposób następujący:

„Notorycznie żywtcem tłumaczył artlyikuł.y 
prasy niemieckiej i podawał za swoje. ...Jest ktm- 
lynoacją moralnej korupcji1 w  prasie i potożnem 
'ogniwem łańcucha łótrzykpw, którzy opanowali 
fceiahr d prasę brukową, trzymając się za rąicżlr 
z kokotami tea)t"al'nemii. ...Jest widomą głową tinu- 
sfa reperterów, zwiążam«yo przeciw Sztuce, Ucz
ciwości, Prawdzie. ...Jest tem, czem w Berlatfe 
był słyrmj' Lindan, dopóki nie wytirzep ain0 mu 
szpicruta fizjogrtomji i nie przepędzono na 'azitery 
wiatry.

...Jest tyJko konsekwentnym oporturistą z 
duszą bogacącego się zbiegłego' galem ka,. ..,Jest 
to ryzykujący z dnia na dzień wszystko gracz ż  
Opimją publiczną, zasebny w talję fałszywych kart. 
,..Poprosfa rcesamtoszek, bezkarny. ..,Bądź co 
bądź firyzersldim stylistą, cjptraiwds ośmieszony 
i znudził nawet stare panny swymi b,kaprysami'1 
dobnze sytuowanego suterena. ,JVLa siwyt jak 
Humbertio.wa!, ale w sztuczkach * wymysłach po- 
wttarza się. r>'radając zresztą znowu zmarłych 
łajdacząt... iltd.“

— Z karty żałobnej. Belesłaiw Biskupski, b. 
kustosz M"zewn' ks. Czartoryskich, zmarł w  Kra
kowie 7. bm.

W  Jaśle zmarł Tadeusz Dąbrowski, nauozy- 
de l męskiego seminartum naucz.

— Studenci polscy w* Czechach. Wedle '„Zprav 
statpiho urzadu statotinkeho“ w ł>. zim. półr. 
z 28 155 słuchaczy szkół wyższych republiki cae- 
sko-stow- było 118 Polaków.

— Jubileusz łogji czeskich. D. 2. lifpca obcho
dzili legjonarze czoskoKłow accy czwartą roczni
cę bitwy pod 'Ztnorowem, kiedy to w ramach 49. 
korpusu arntji Kiereńsldego poraź per wszy legja 
kh spotkała ^ę. zwyc'ę^co, z Austriakami, w  cza
sie ostatnjei ofenzywy Rosjan na Brzeżany 
i Lwów. Powzręta myśl przewiezienia: zwłok kil
kuset pierwszych poległych legjomarzy, mającj^cn

swe mogiJy między Zborowem a  Tamopofeim. 
(Jak wiadome, słaba maraltiie artnłjBi rosyjska nie 
wytrzymała kontrofensywy i Czesi cofaL sj'ę od 
Tarnbpolai aż dc Wladywostoka.)

Z estrady koncertowei
(Drugi koncert orkiestry Związku Imuzyków.)

Tak, jak się spou ziewałem, drugS lxncert or
kiestry związkowej bardziej .zgranej i pod bar
dziej temperaimentowym, świadomym celu dyry- 
gemrem był daieko lepszy. W program wchodzi
ły: uwertura „Lenora“ Beetnove«a, zagrana wca
le dobrze nawet w  trudnych końcowych pasażach 
smyczkowych, stanowiących często1 p  ętę Achi lo 
sową nawet wytrawnych .orkiestr, dalej symfo
nia patetyczna Czajkowskiego, owa dziwna m e- 
sząnina wesołej bezilroskliwości i smutnych prze
czuć, która była zagrana bez zarzutu { wstęp or> 
kiesirałny do „Meistersangerów1* Wagnera, który, 
jako najtrudniejsza rzecz z tych wszys kten po
szedł najmniej dobrze. Ale w doczny jest postęp. 
Orkiestra zgrywa się z sobą. wyrównuje różn.ca 
i i  iędzy przewagą smyczków a  dętystów 5 za
czyna pomału -tworzyć białe jedno-Pc, ork w.trę 
symfoniczną, którą kiedyś w przyszłości będz e 
mógł Lwów się poszczycić Djuygov ał p. Bron. 
Wołfstal. Tó jest naprawdę wielki talent dyry
gencki Npe dlatego, że dyryguje na pamięć, bo 
to i inni ruiyniśd po'rafią (tylko ludziom, co się 
na. tem nie znają, wydaje śfę tó czeunś niesamo- 
witem), ale z każdego jeg-o ruchu i błysku oka 
widać, że to urodzony dyrygent, któ^y potrafi 
suggerować graiących i narzucić im swą woię. 
A o to p^zeiież glówn'e chodzi. To 'jest cechą 
dyrygenta z  „Boż*,j łaski** w  przeciwstawieniu 
do dyrygentów z łaski „PT. Wydziału**, Ale or
kiestra ta  potrzebuje stołego dyrygepta, ró ry b y  
z nią przerabiał i ćwiczył, a. doiiero po przygo
towaniu można zapraszać dyrygentów gości któ
rzy zawsze stanowić będą pewnego redzaju 
atrakcję dla szerszej publiczności. My tutejsi Do
wiem Wiemy debrze, że nasi kapelmistrze Wolł- 
stal, Lehrer czy nawet ów dyletant dr. 'riermalta. 
są może i ty le warci, ile niejeden z tych zapro
szonych dyrygentów, ale szersza publiczność żąd
ną jest nowości i z tem Się liczyć trzeba:

Przedłużenie podjum przyczyniłoby się w ne- 
wnej mierze dc polepszerfa alcustyki, ale mimo 
tego nigcćy nie będzie nasza salą1 teatralna ca ł
kiem dobrą dla: tegó rodzaju i rodukcji.

E. Walter.
■MMM M

K O M U N I K A T Y .

POLSKA KRAJOWA KASA POŻYCZKOWA 
O ddział w e Lwowie.

Lwów, dnia 8. lipca 1921.
Doszło do naszej wiadomości, że na rynku 

tutejszym niektórzy ajenci skupują waluty zagra
niczne, utrzymując, że czynią 'O z polecenia Mi
nisterstwa Skarbu, względnie Polskiej Krajowej 
Kasy Pożyczkowej.

Oświadczamy ninieiszem, że twierdzenie to 
pozbawione jest wszeltieł poastawy, ponieważ 
ani Ministerstwo Skarbu, ani Polska Krajowa 
Kasa Pożyczkowa nie udzielały żadnym ajentom 
tego rodzaju poleceń.

Podając o tym do wiadomości publicznej, 
nadmieniamy zarazem, że o ile będą skonstato
wane tego rodzaju fakty, niesumienni ajenci bę
dą pociągnięć, do odpowiedzialności sądowej.

P olska K rajowa Kasa Pożyczkow a.
Oddział we Lfyowie.

Sąd pow iatow y w  W iśnio w czyku z dniem
30-go września 1921 zostaje zwinięty, a z dniem 
1-go października 1921 przydzielone zostają gmi
ny Bohatkowice, lszczków i Itosochowaciec do 
Sądu powiatowego w Kozowie, zaś gminy Bie- 
niawa, Burkanów, Chatki, Hajworonl:., Małowo- 
dy, Rakowice, Sapów, Siemikowice, Sokolniki, 
Sokołów, Sos nów, Wiśuiowczyk, Za^anica i 
Złotuiki do Sądu powiatowego w Podhajcacn.

CDenriński. 

Towarzystwo sztuk pięknych we Lwowie,
ul. Dziedusżyckich i. Dzisiaj 10. bm. jesfr osiatai 
dzień Wystawy wiosennej, obejmującej ©cascera- 
tys:ów lwowskich i krab swsktoh.
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JAN STUR.

Z poematu p. 1 „Człtó w g iw n f .
INTERMEZZO

Ty, który-§ rozdarł mnie jak małe jagnię,
— Krwawemi łzami białe zaszło luno —
Zwróć mi me serce!

. Na dłoni olbrzyma,
Zły człowiek wczoraj zdeptał me schronisko — 
Jak mrówKa szukam: —
Był-ci kędyś dom —
Cóż-to ?
Mnie, kroplę małą u pustynnych piasków 
W szum oceanu rozciągasz bezgwiezdny? 
Każesz, bym lądów uśpionych gromadę,
Kióra się w słońcu, jak delfinów stado 
Grzeje' swawolna,
Po.ęgą wodv zamienione) w wino 
Ku T o b ie  dźwignął?
Wszakże wiesz, Panie, że nie chcę' być falą,
Co próżno wali o brzegi — stwardniałe, 
Wygięie w kabłąk biaci moich złością,
Sióstr oezlitością w skalne brwi zjeżono,
W brwi siw e: lodu korony!
Nie chcę odpływać, przybywać do lądu 

. I zmywać z trupów sinej hańby trądu 
I wołać: „Wstańcie! pow odzie— pow odzie — 
Po grzbiecie moich potrzaskanych serc,
— Wyrwijcie umarłe źrenice!
Stos nocy tęsknoty podpalcie pochodnią! —
Oto tam męka pićr srebrzystych wscnodzi — 
Pomyślcie l Szalejcie 11!
Tam się człowiek rodzi* !H
Ooo! —

Tchnienie przedśmiertne upiornej wichrzycy — 
Kto — westchnął P
Któż mnie tak wchłania, w pierś wgarnia bez dna?

*. •_
a nad mem sercem,
A nad robaczkiem świętojańskim, 
żelaznym murem palców — kleszczy 
Dłoń się zamyka nazbyt boża.
Ciężka — zgniata —
Sączy się żółty miód słodyczy 

, Na glebę gniewną, pomarszczoną, 
fó łci kryształy, wstęgi radosne,

 ̂ gąbki — jak ongi — .krzyżowej —

Oto jest pole pełne kłosów pełnych:
Grywajcie! — 
id ź c ie !  —

%ł-ci ongi głód.

'JOZEF MIRSKI.

podstawy wszełhy.i twórczości znajduje się 
twórcze; # 6  j e s t  pri&eżyće to  tern, C o  

; jźfciej wyodrębnia w „treść"; i me fcafc 'sćę 
s. !eje; “y  ̂treść" tak wviodjębnMrta twórca na- 

ęproe ś ladom tt i c e iK * w o  prayolbłekaf w  far- 
ć  W  ż y w e j  twórczość, w  p ierwiastkowem 

v' te s p s a i w y  raeiOBlączn.e się z  sobą
r̂Satâ  z „rzeczą11, która tein „kształt" 

_ s ^ d a .  w s z a k  w  r a e o z y iw ls B o ś c i  o b u  t y c ł ł  ozyn- 
w odd7 e ić  <xl me można, ani wykire-

•c granicy, gdzie k-onozj się jedno, a zac T m  
'“togiię. Twórca, foba te składniki — treść i formę— 

j ts z , równ- CBeśOig j w  spesób nie dający saę 
^ tto m ac z y ć  ze sobą zespafette. Gzy to będzie 

P^einait r a t ^ y c z s i y ” , c z y  a " ,  czy „nastrój” ;

zawsze i w tem ada d wizji j nastroju zawarta jest 
już i treść i forma w sposób jedyny współisthie- 
jące w  przeżyciu twórcaeni. Zgoła mylinetn było
by pns ypuszoząć, by twórca każdym razem  po
stanawiał sebde tę ctzj dwą treść określoną (a- 
nefcdotę? ideę?) w taikj uzy jmny ą^awisize doiwół- 
ny sposób wyrazić i ukształtować, by tedy .obie 
te sprawy fodstoetaie sobie uśwsada«,i&ł j śWlaćo- 
rnie je z  sobą potem łączył znowu. Rzeczy to  nie 
zmienia1, że*twórca, jako artysta, św adomy swej 
rztuki, jej techniki i form, kształt dzieła swego, 
rodzący się w nim pierwiastką \v«  we wspóliedr; 
z  treścią,, później dOlosiztałca, puprawia czy dodą- 
ga do pewnego przyświecąącego mu — choćby 
nieświadomie — indywidualnego' ideału doskona
łości.

Lecz spraw ę aktu twórozego pomijając na ra 
zie, zapytajmy, skąd powstaje owa abstrakcja 
formy od treści? Rodowodu jej szukać należy nie 
u twórcy, lecz u tych, którzy z dz'e‘cm sztuki ob
cują. D0 nich przemawia dzieło sztuki zrazu jedy
nie przez swoją formę, tj. kształt swój widzialny, 
słyszalny, odtwarzalny w zmysutch i wyobraźni. 
Dna tylko jest dama, jaki szereg wrażeń zmysło
wych. ioh stosunki i zespoły —> psychotogictórae: 
jaito szereg blodżcow, — wszystko inne zaś z nas 
samych się wywodzi, jako reakrje na tw e  bodź
ce w  postaci uczuć, wyobrażeń, idei, pragnień... 
Dzieło sztuk działa więc poprzeż formę, tj. bu
dząc w  nas owe — dzięki pewnej hómologji psy
chofizycznej jedynie możliwe — zespoły psychi
czne, dobywa ż nas samych pokrewną treść du
chową, z nią się kojarz^ i wytwarza w nas stany, 
które — ile że nie wypływają z nafuratoegió Wagu 
naszego życia wewnętrznego — odczuwamy jako 
narzuc°fle ram  z zewnątrz przez dzieło rZtuki 
władnie i stad jego dzałaniem  nazywamy, iegb 
mocą sugesc3 wmą. 'fec c z  jasna, że dzieło sztoki' 
tyle tylko zdziałać, tyle nam poddać może ile w  
nas niby w uśpieniu, w  pioitracjialnym stanie toż 
jest f. zn. takię obudzi w nas stany, do jakich 
dzięki własnemu żyern duchowemu dojść staliśmy 
się zdolni, — pociągnie nas wyżej, nowych da 
nam doznać wzruszeń, lecz tylko o tyle, o ile 
w  nas samych, w  naszych własnych życiem ca
lem, deświadcrcemieim, przemyśleniem i zdotoośca- 
Hiii niejako wyrobionych usposobieniach znajdzie 
punkt zaczepienia- Nic w mas dziełu sztoki mię od
powie, jeśli tych usposobień w: mas mierna. Brak 
odzewu jętdnak spoweca.wanym być może także 
przez dzieło sztoki, a to  bądź jego niezwykłą o- 
rygtosUniość, bądź uziwaictmość formy...; jedna i. 
druga polega właśiśe na teo niemi: żneśai skoja
rzenia z nią pewnych odpowiedników Junhowych, 
■które bądź się wcale w  nas nie budzą, bądź bu
dzą się i łączą, kictz w sposób tak niedostateczny 
lub nieskoordynowany, że ma ogół doznajemy u- 
czuć niemiłych, płynących z oiwej marnocj ioh 
powiązania'; tylko że niemocy tej towarzyszy raz 
przeświadczenie o  naszej własnej nieudolności, 
wtedy mówimy o oryrnalnośc! dzioła, innym ra 
zem 'Ztasś praeświ adczemie o nieudolności samej for
my (wzgl. jej twórcy), a Wtediy nazywamy 'ją  
dzwajczną. Z uczuciami tern łąozą się też zw y
czajnie sądy takie, jak „ten utwór na mnie nie 
działa1*, albo „nie rozumiem go“. albe wprooc „nie 
podoba mi się" — zć strony subiektywnej, z ob
iektywnej zaś — bezlik najrozmaitszych bpinji ,u - 
zasadni ającyęh“ te uczucia, (t: zw. sądy warto
ściujące, Wertarteiib).

W ręcz przaciwinie dzieje się, gdy dzieło sztu
ki na nas działa, gdy je rozumiemy, gdy nam się 
podoba; uczucia przyj„mme, których witedj' do
znajemy, prw^pisać należy nie tyle dziateaiilu zmy
słowym* aayfnników formy, jak: ton, kształu bar
wa, słowio, ryfan, hamnouja, sym-ej-js i i., de rnade- 
wszysfleo tentu, że dopieuc pod ich dizdałandem bu
dzą się w  nas odpowiedniki duchowe tych ele
mentów j ich związki, że umiemy je w  sobie łączyć 
w  nowe z\v iązki, mibwe .stany. Mówimy natenczas 
że ,wiemy, co utwór „znaczy''. N.e należy, teye

rozuntteć tak, jafljóby chodziło1 tu zawsze g łakąś 
treść myślową, ideową tylko; niewątpliwie i oma 
stanowić może „treść1, ,iZinaozen'e“ ucworu, lecz' 
naę ona jawna; nie ma zawsze toeści myślowej, a 
raczę; ma ją nader rzadicę np. obraz czy utwór 
muzycizuji-, ozy arulntekrura; tu „treść “całą eta-, 
nowią owe wewnętrzne, rozbudzone w nas pod 
wpływem formy czynniki duchowe, zlewające idę 
w pewien stan — estetycznym ziwany. S/tam ten, 
polegający na możności odpcwicdizentKi na formę 
dzieła sztuk* pewną swoista ,,treścią” dzięki ła
twości, z jaką się ta sprawa w nais odby.wa, sam' 
już jest czemś przyjenmem. Stąd każde dzieło 
sztuki, c ile jest zrozumiano i odczute, bez wzglę
du na własny ton uczuć owy, zawiera dzięki ak- 
tfow , jiozuffl.ema" j „odczuwania" elemtnr. przy
jemności — estetycznej właśnie.

Lecz ta  „łatwość* mię jest jedyną przyczyną 
tej przyjemności; owszem, o ile za wielka, budzi 
w nas niesmak; chcemy bowiem sami- być zawsze 
czynni, współtwórczy, chcemy nis tyliko biernie 
przyjmować, lecz coś dawać i ze siebie, więc pe
wnym wysiłkiem duchowym odipfotwiadać na dzia- 
fanij formy, by znaleźć do niej w nas samych 
treść jej właściwą; mamy więidy uczucie zwycię
skiej współpracy twórczej i to właśnie uczucie 
peynege zv ycięskiego wysiłku potęguje przyjem
ność este.ycana. Stąd też postulat ,,^ncwiości“, ma
jący swe źródło w  tern. że żą-namy . by rozbudzo
ne w nas „stany” uderzały nas sw jiją -odrębno
ścią, siła, wzniosieścią, a. tem tam  cm retestzenzały 
zakres naszych doświadczeń wewnętraiych, 
wzbogacały nas o jakieś nit-zmanii dczna-uia, a 
dzięki owemu wspomruaimeimu momenttoWi „współ-- 
tworzenia” daw ały uczucie dnefabwege wzroSitu' 
A rozrostu. Bo, zaDorrtunaJąc o sugestywnej s'le 
tnrmy, zdaje nam się — a  po części jest ^ak w 
jftocie, że to  my śami wydobj^/amj- z ł  siebie 
jakieś nuwet i pełniejsze życie. — Dodajmyż do te 
go, że i sama Jakość „treści” również wejść musi 
w  skład uczuć estetycznyc1, a zrozumiemy całe. 
złożoność ^treści" w; znaczeai-iu jej estetycznem, o- 
raż jej stosunku d/o „formy".

Mówi się zwykle: nasze dozranie estetyczne 
następuje drogą odwrotną do pricesu twórczego: 
twórca bowiem ma nańpierw „przeżyiće”, a po
tem je ubiera w  „ftanmę", aozimaj ycy jaś najpi-erw 
styka się z formą, a ptoprzeiz nią dopiorę dochodzi 
do , pizeżyc a”, mająicegfoi być powtórzettlem prze
życia twórczego1. — Otóż takie postawienie spra
w y po ^Zęści tylko jest „ślubne: widzieliśmy bo
wiem, że „przeżycie” twórćze1 zawtom w  sebie 
w 'zarodzie i formę za-ąaiźerr, jest tedy wspótie- 
dnią formy i freśc;; noBdzaał ftwan̂  od treśd na
stępuje dopiero1 ze stanowiska doznającego czyli 
obcującego z dżtełem sztoki. I to rzeazywiścfte 
forma jest czemś p:erwszea i ; władczem tj. ccemś 
co w sipiesób ktonieozny niejako „treść” swoją wy  
laża. a raczej Ja nam „wraża”, jeszere zaś ści
ślej: z nais ją dobywa; do iej rkjiwonzemk. nas 
zp;ewala; gdy jednak upnzytomn ,njr sobie, ile na 
proces ten .składa się czynników j że azymftki te 
w  recepcji estetycznej ilktóra jest psycno1] 'yicznie 
b orąc, procesem aipercepcji), w  każdym z nas są 
inne up-sytoy jasne, że to nasze przeżycie .iest u  
dużej mierze odmleaiinetr., a narwet czemś rożnem 
ed pnzeżyda twórcy; ten bowiem ze swojego 
pierv,'-otofcg)°i a już — nóby zaródź żywa — .rarga- 
n zowanego przeżyć: formę niejako wydobywa, 
m y zaś do azystei formy treść dotwanzamy, a ra
czej ją % formą dopiero organizujemy, przyezem 
doznajemy całego szeregu doznań, obcych1 twór
cy, a wytwarzających w ras w  zespole t. zsw. 
star. esteb,"ozny. Otóż tom się dzieje, że wtdbec 
Diwego pierwotnego procesu twńrczegio jest macaw t 
docinanre estetyoznę nie tylko szeregiem atóćw 
psTCh aznych w  porządku odwrotnym, lace i w 
swej jakuśr; w  iznaćzirym rtopma odmiennym, a 
Pułiadto rólżnfctoącym się wedłe nfeałdoSOBOnoi 
skali iudj-w doałrej apercespej ir ć 3r**s ł $

0 „wswnętpznBj M e "  poezji, 
jaho zosodzie twórczej.

i .
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Kalamburda warszawski
—O—

Warszawa jest przez swoich humorystów zała- 
>kOtywa;m> ij® śmierć. Jesteśmy Francuzami Pół
nocy, więc musimy pfbdzić i konsumować w elkie 
masy dowcipu- Płodzi się je zwłaszcza jako rze
komą satyrę spwłeuziną i połatycianą. Pełne tej 
saty ry są kabarety, a  każde większe pismo co- 
tiZŚe me utrzymuje swego naidwornego dowcipnisia. 
Z :by ta  satyra pomagała saimopołzmaniu, tego chy
ba nikt ni‘e powie. Jest ona pa/sarzytaiaza, te dow
cipy to są pchły wyrosłe na. brudzie^ pchły, które 
się puszcza na> bLźpich.

Opanował Warszawiaków bzik lekkości. Nie 
wolno niczego pojmować „ciężko14, poważnie, bo 
to nudzi. Artykuły muszą być podawane 'lekki), 
wdzięczni1 e, strawnie, muszą podryg1 wać, tańczyć, 
kokietować. Mały fejłetom — oto niebo dziennika
rza warszawskiego. Wymyślić dowcip, któryby 
nr zez dwa dni powtarzany był w e wszystkich cu
kierniach — jakiż tryumf! Napisać 50 wierszy, za- 
haw'ć- czytelnika, a nie powiedzieć nic — to 
kunszt dostępny tylko niewielu wybrańcom!

Obojętnem jest mi to, czy który z  rycerzy od 
mąłegc fejłetomi powie, ż.e piszę tak z  zazdrości, 
ponieważ sam nie mam dowcipu. Odyby to odetn- 
nie zależało, na jeden rok zakazałbym w  Pćilsce 
dowcipkować publicznie, potnieważ jestem przeko
nany, że ta mana a dowcipkowania jest objawem 
Powszechnego ogłupienia, a te dowcipy są ordy
narną wódką. Może wtedy społeczeństwlo napra
wdę by się ocknęło i zaczęło myśleć o swoim lo
sie. Nie trzebaby zresztą urzędowego zakazu, 
wystarczyłoby, żeby strzelanie dowcipami zaczę^ 
to uchodzić za nieprzyzwoitość, żeby każdego do
wcipnisia, otwierającego gębę do zakomunikowa
nia! „najnowszego41 kawału spotykał zawczasu 
wzrok żm ny i odpychający. Generalna abstynen
cja od ^zabawiania się dowcipami odjęiaby Pola
kom na pewien czas tę ,złudę wyższość, i pewno
ści siebie, jaką się dziś pocieszają wobec tłoczą
cych się nat kraj niemiłych, wypadków.

Nie jestem tak tępy, żebym nie utteał ocenić 
wartości dobrego dowjupu 'Lecz musi to być da  w 
cip rewelacyjny, taki, któryby np. według formu
ły Bergsona odsłaniał mechanizm w tem, ób do
tychczas uchodziło zą żj we. taki. któryby w y
krywał nowe, ni.espodzit.wane związki w) tern, co 
dotychczas było związane inaczej, co udawaló 
pewne pozory. Lecz ten dowcip zewnętrzny, któ
ry np. jeszcze raż wydrw wa teściową łub stare
go .profesora, zapominającego parasol, dowcip, któ
ry harcuje na1 konikach <xtdaw«a znanych, jest de
magogiczny i bezbożny, chociażby rozśmieszał. 
Sama możność rozśmieszania, nfie.j-^st jeszcze rę
kojmią dobroci dowcipu, tak jak wzruszenie, a na
w et łzy w  oczach nie są wcale dowodem w arto
ści artystycznej niektórych sztuk bombowych, 
wystawianych w  teatrze-

Te refleksje nasuwały mi s9ę, gdym czytał 
artykuł Nowaczyńskiugu w ostatnim numerze 
„Skamandra44, poświęcony uczczeniu grupy poe
tów tego czasopisma1. Był do zrobkmćai piękny 
gest: ktoś w  imieniu starszego pokolenia mógł 
młodych powitać i wprowadzić do. świątyni pol
skiej chwały literackiej, w  której oni zresztą roz
pierali się" już oddawna. Jakoś >mkt się do rego ge
stu nie kwapił. Wykonał go dopero  p. Nowa
czyński: ujął młodzieńców pod podłmódki, pogła
skał ich, poklepał, okadził gruntownie i posadziw
szy na poczestnem miejscu, przykazał, żeby się 
dobrze na przyszłość spisywali.

Nie wchodzę tu w  to, czy Skamandryci zaslu- 
żyB na ten oficjalny awans. Można ich cenić, nie 
posuwając się aż do pederastji duchowej. Intere
suje mrie na razie autoportret, jaki sob;e w  tym 
artykule Nowaczyński sam mamowołi narysował, 
oraz jego duchowe pow-.i .ja  . mandoy-
tamś.

Nowaczyński był tym, który najgruntowrńej 
zdemoralizował satyrę polską. Czy jako satyryk, 

i czy jako essa.sta1, czy jako autor sztuk historycz
nych, jest Nowaczyński tylko plotkarzem. Plot
karstwo jest jego główną namiętnością. Dlatego 
niebezpiecznie jest z rfm zaczynać. Nie można 
być .pewnym, czy w jego archiwum skandalów nie 
znajdzie się np. pod literą 1. przegródka, w  której 
na wszelki wypadek zapisał sobie tólka olotek i 
kOga, 4ofśHwych tejambgpów. P o  taŁMi plotek i

kalamburów dorabia potem Nowaczyński cale ar
tykuły. Nawet gdy mówi prawdę, jest tylko ipiut- 
karzem i jego prawda budzi większą odrazę, niż 
jego kłamstwo (idy. napisał pumilet przeciw Eh
renbergowi — w imię jakichś wyższych ideałów— 
publiczność czytająca wyław ała sob e z Pa.nfletu 
tylko, wice i kaląmDury, nie chodziło jej wcale 
otjĄ czy Niowaczyilski ma słuszność czy-nic. Pain- 
flet ten polecam przyszłym autonom monografii o 
Nowaczyńskim; odsłania' on doskonale jego ni
cość jako dramaturga i eharakterołoga. Jako zna
wcą dusz Nowaczyński ma tylko jeden uchwyt: in
synuację, denuncjację. Podsuwać ludziom niskie 
motywy tu jego forsa.

Pyrfićja jest jedyną subtelnością, jaka pozosta
ła Nowaczyńskiemiu 2 jego dramaturg!1.

Drugą zaś cechą, wypływającą z plotkarstwa, 
»est u niego chęć zadawania szyku. Mam ja cyto
wania nazwisk i dzieł — często błędnie („Ród44 Uti- 
rulia przypisał llasencleyerowi) — mania znaw
stwa rzeczy niewartych poznania, a nade wszyst
ko natrętna manja globecneitte r st wa. /Swego czasu 
me uznawał on literatów, nie je.żdżącjrch sleepin
giem, a główną wadą micich poweł, którą raczy! 
zauważyć, było to, że wyszły aż w Stanisławo
wie. Radzi on teraiz Skamandrowioum, żeby się 
rozjechali po świecie — tak, jakby lutni safmi tego 
n'e wiedzieli. Niechby się jednak z tem raczeu 
zwirócił do bankierów warszawskich: tutaj są ta
lenty, otwórzcie im kieski, wyślijcie ich w  świat. 
Od literata, którym jest Nowaczyński,1 możnnby 
się dla Skamandrów spodziewać jakiejś rady z 
innego materiału, pp. takiej, któraby im oszczę
dziła pewnych manowców w przyszłości. Ochoty 
globetnottterskiej mają Skaimandryci j tak sami dioc 
syć i już zawczasu udają wszędobylskich.

Następnie p. Nowaczyński przypisuje sob'e 
różne czuci i j instynkty magiczne i wtedy jest 
mhniuwcli śmiesznym. Jego1 polemika z P. Pień
kowskim io ta, czy grupa Skamandra jest żydow
ska czy nie, jest niezrozumiała dla tych, co nie są 
wtajemin-czemi w zakulisowe wypadk1 obozu „Rze
czypospolitej44 i „Gazety Warsz.44. Wszak Nowa
czyński sam w swicijem „Liberum Vetiy wszę
dzie tropU żydów jak tresowany p'es i wćalfe nie 
róbU /ceregiel;; z „piętnowaniem 4 ich jako żydów. 
W?ęc jeżeli, p. Pieńkowski w „Gazecie Waraz.44 
pisał o Skamandrytach jako o ,ekspres- sj/oiniistach44 
i wyttykał im brak pierw astfcu aryjskiego!, to in- 
tilektualtniym sprawcą tej zbrodni — tej bzdury — 
jest me kto inny, ja.k Nowaczyński. P. Pieńkowski 
naśladuje nawet m aniery swego kolegi, a jeżelł 
chodzi o wyczuwanie jżydowstwa, może się pk*- 
wołać na świadectwo p. Niemojewskiego, który w 
„Myśli Niepodległej44 niegdyś parę razy pisał o 
zżydzen u czy zażydzenńi „Pro airte“, choć później 
umilkł ostrożnie. Cóż robi p. No w acziińsk:? Zamiast 
wogóle wykpić tak:e stawi anito sprawy, żeby 
przynależność do rasy czy wyznania mogła roz
strzygać o czyichś prawach do obywatelstwa w  
literaturze, figlarny p. Nowac/yński w s ta w ia  Tu
wimowi i Słonimskiemu tylko świadectwo.., że 
„nie czuć ich czosnkiem, ani cebulą44, oo poręcza 
on, Nowaczyński, znany specjalista od tych wiołni. 
A więc Nowaczyński zgadza siię z Pieńkowskim 
zupełnie ną cebulowe kryte-jum poezji, a cała 
w-ejna między tymi dwoma .augurami antysemi
tyzmu poiLega tylko na tem, że jeden widzi w tych 
wierszach cebulę, a drugi nie! Tc iest ciekawe o- 
mawiamśe i ocenianie litera/tury!

Ale bo też p. Nowaczyński wogóle niezdolny 
jest do rzeczowej dyskusji io. sprawach literackich. 
Gdy o nich pisze, potrafi tylko wysunąć jedno sta
nowisko lub nazwisko przeciw drugiemu, ma w 
kieszeni zawsze jakąś nowinkę z  Anglii lub Ame
ryki, interesują go nie tyle dzieła, ile biografie, 
zgiełk Literacki, ploteczki z życia twórców i 
współczesnych, przezwiska, kurioza, tajemnice 
zakulisowe, tryska wtedy z mego leksykon. Byłby 
nieszczęśliwy, gdyby od niego zażądać, aby kie
dy napisał o samem tyllko dziele, bez-yiwjTnienia- 
naa innych nazwisk jak autora, bez posługiwania 
się analogia,mi i .przeciwstawieniami, ściąganenti z 
całego świata. Prawda, że i metoda p. Moiwaczyń. 
skiego rrtoże być ciekawą i Pożyteczną, ale nieci; 
zwykłe. gav ędziarstwo literack'e nie zadziera no
sa i; nie traktuje tak arogancko z góry sumien
nej, merytorycznej krytyki, jak to czymi p. No- 
waczyński (oczywiście o mnie tu itiowa \ do tego 
potem przepteienry.1 Co om na. io odpowiedzieć

może, gdy słyszy o sumienne; .krytyce? Że to jesit 
śleoziana albo ślepa1 kiszka, albo. że to jest nie- 
rnecka piła, ,że Irzykowski tem nasiąkł w seimina- 
.rjum filolog czujni — ta  będą ploteczkowate od
powiedz; nasz£g!;v Ploty na1 (i we " mnie m oże  się 
kalnirtburzyć panie N.!), to lub coś w tym guście, 
Gin jest bairdzo pomysłowy w takich bzdurach.

Talent p. Nówałuzyńskego polega na tem, że 
tę samą irzecz p|:lt'rafi powiedzieć kilkanaście- razy 
■coraz to inaczej. O tyle jest ekspresjonistą i dada- 
:stą. Schwalł Skamandrowców i irzeozyw-iście im 
się to należy — lecz jak to uczy tlił? Czy w jako
ści tych pochwał mieśG isię zarazem ich uzasad
nienie? N e, i ma się wrażenie, że Nowaczyński 
mógł ta;k sam0 wylać na nich kubeł swoich po
myj, jak wylał kubeł perfum, Do którego kubła 
sfegnął, o tem  rozs/trsj^gał tylko przypadek. Ćóż 
bo mówi o mich: dębczaki, tężyzna, jurni, n:ena- 
scy... czcza gadanina przymiotnikowa. Jakieikgl’.- 
wiek zdanie się weźm e, widzi się tylko tautologię 
albp o-rgję okneślników in plus lub in minus. Np. 
„•••Po cyklopim Bekwarlku Minamie icibjął lutnię 
pokraczny pigmej estetyzm-u Morszty.nek, paso
wany posp:eszw:e przez podwawięlskilch megalo- 
matołów na kontynuajyjra — Wyspiańskiego!44 
Ohydnej płytkości takeh żakowstóch wymyślan 
nie łagodzi w mnich oczach nawet to, że się je pa
suje na osobny gemre literacki — niema-genreu, 
któryby usprawiedl w iał głupstwo, i nonsens.

Lecz czy się nie mylę — wszak Ncwaozyń- 
sfyi podaje osobno parę uzasadnień swego za
chwytu dla Skamandirowcóiu. Te jednak są albo 
nieistotny albo mylne. Mówi, że Oni pierwis wye
mancypowali się z pod posłannictwa ba-dów i 
stali się prawdziwymi1 poetami w eku  pary i elek
tryczności — ale, to nie jest zasługą SkamanaTO- 
wców, lecz chvćli, w  której żyją, ■— oni sami 
zalędwie w dwóch wierszach wvzyiskailii ów rri:'- 
niemf przelcm/ w y w Polsce (Lechoń w  „Heno- 
stratesie'4 i Słonimski w wierszu o żygającym 
ńnhellim)- lecz me zdobyli się nawet naiedno ta
kie głęboke cidetchn;ęcie z ulgą jak Żeromski w  
znanej broszurze o przyszłości literatury polskiej. 
Co zaś do tego, jakoby Sfltamaftidr-owcy wyzwtrlili 
się z poć zależności duchowej od Rccjan, tló naj
pierw jest to1 wątpliwe, bo kdnaik zdanem mektó- 
rych znayąców są pod wpł^-wem in-oŵ ej Hryici ro
syjskiej. a rozimiary teglo1 wpływu trudno, ćfo ś zba
dać, a powtóre jeżeli Nowaczyńsk’ wpływ rosyj
ski ideriyfkuje z wpływem wszystkiego, do jest 
demoiiiczn-e, mistycznie, głębokie, myślące i śpie
wa Skam-androwdcim gtoba z® to, że z  wszelkich 
głębin, wyleźll, ii że jak młode byczki z  zadartymi: 
ogonami pognali na zieloną trarwke —- t-o komple
ment taki jest bardizto podgrzany. Czy p. No^^a- 
czyński mniema naprawdę, że poezja już ra z ' 
zawsze bez głębin duszy się obejdzie, gdy s;ędzis 
na komiuTe okrętu polskiego, jadącego' na Madagć - 
skóir? Nowaczyński zaleca młodej poezji pólskiej 
gesty .zaiste bardzo parwenhiiszowski e, snoboiw- 
skie (które cna już wykonywa, patrz powieści Ry- 
tarda w  ,iSkamandrze4‘), flopisywanie się naj- 
świeższemi, ad h-oc zdoibytem' wiadcmiościami — 
a właśnie nic ire  będzie bard: ’ei 'zaściankowego 
niż to. (P:>k. nast.).

JACEK HOPLITA.

METEORY.
Na przeciąg chwili, jedno OKa mgnienie 
Cdowiek z za kulis nocy się wychyla 
I zanim wsiąknie znów w wieczyste cienie 
Skrzydlatym dziwem zakwita motyla.

By łuną buchnąć na widziadeł scenie,
Ławą wulkanów słup swej krwi zasila.
Rzuca w przelocie lśniące w świat spojrzenie 
I duszę snami: jak kwiaty zapyla.

Gość cudzoziemiec jak żagiew się wciska 
Poprzez szczelinę w przedartej zasronie 
Z jakiejś obczyzny pchnięty w świat tubylczy:

Strzelistych iskier pęk ledw o rozbłyska,
Już gasnąc, w otchłań, jak meteor tonief 
A noc wkrąg czyha, trwa — i wiecznie milczy.
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Akcyjny Dank Związkowy.
Wczoraj w  południe odbyło się walne zgro

madzę,” e 'akc. Banku Zwiłązkotwegó. Obrady za
gaił wiceprezes rady zaiwiadowczej dr. StabI w  ol 
becności 23 akcjonarjiuszów, reprezenu/ujących 
775 głosów, stwierdzając wielki rozwój instytucji, 
który przypisać najeży Dr?ev dyrekcji, odhacza
jącej się niezwykłą ruchliwością. Sprawozdane 
dyrekcji (które podamy w następnym numerze), 
referował dyr- p. Turski, który imieniem całego 
zarządu stwierdził, że nietylko rozwój instytucji, 
lecz także tozwój interesów i ich zabezpieczenie 
są najlepsze, Zapewnbną jest dalsza .trwała e- 
gzysfencja banku. Pierwsze półrocze ,1921 r. 
przedstawia dalszy rozwój mstytucji. Zadaniem 
Banku związkowego i dążeniem dyrekcji jest, ab 
instytucja Irak była czysto; kapitalistyczną, obli
czoną na zyski, lecz aby rozwijała działalność, 
zgodną z interesami gospodarczemi państwa i 
społeczeństwa. Kapitał akcyjny todmesilono w r. z. 
do 21 milionów mk. Firmy założone przez Bank 
związkowy mają zapewnione trw ałe istnienie 
i dza już pracują i produkują- Omach lwowski 
i krośnieński przedstawiają daleko wyższą war
tość, aniżeli wykazano w bilansie, tak samo ru
chomości (f -gurujące z kwotą 2 mk,) — jest to 
najlepsza rezerwa. Na polu. handlów om unikał 
Bank finouisowych interesów spekulacyirotoh. 
Działalność Ra,nku zw. rośnie coraz bardziej. Po 
większenie kap, ału akcyjnego jest koinfeczue. Za
łożone filj-a i w  Zakopanem, Krośnie, Świątynie 
i Przemyślu, a  ekspozytura krakowska zamieimo- 
ną została w  oddzał. Dn'a 'l. września br- otwar
tym zostanie oddział w Tcrncpolu, Bank zw:ą- 
zkok/y spotkał się z ‘największem uznan em w ko
łach rządowych i u czynników obywatelskich.

Imieniem Komisji rewizyjnej zaznaczył inspe
ktor p. FuwlOwsk*, że księgi banku prowadzone 
były starannie i celowo. Dyrekcja przestrzegała 
wszelkoh os-; nośności. Bank unikał interesów ry
zykownych Ośw adćzył śię za puwiększeariem 
w przyszłości kapitała rezerwowego i za naj- 
lepszem uposażeniem personalu- W reszcie wniósł 
udz elenie dyrekcji i radzie z a wi ad owczej absolu
torium i . uchwaleni-t person dowi pełnego r.znan’a 

SfadfeSp ą  pracę. Wn-losek. 'ep .^ -
chwn^no

Inżynier p. * eumann im eniem rady źawiad. 
Pfzed."‘awił następujące wnioski;

Walne zgromadzenie, uchwala następujący roz
dział czystego zysku za r. 1920: Czysty zysk
2,012)129.10 mk., 10 proc fundusz rezerwowy 
201.212.91 mk., 5 p-r-oc. dywidendy od 7,000.000 
mk- 350 000 mk.. od renty 10 proc. tantjemy dia, 
rady zawicdcwczej 146.091 mk., 5 proc. tantiemy 
dla dyrekcji 73.045 mk., II proc. supardywidendy 
770 L00 mk.. na rezerwę stoait wojeiinych 163-00C 
mk., uą fundusz pensyjny 200.000 mK. na nowy 
rachunek 106,780.19 mk. I

Wnioski ię uchwalone zostały bez dyskusji, 
przyczem dr. Śtahl stwierdził, źe w  ciągu r. b. 
akc„ Bank związkowy na cele narodowe i uży
teczność; publicznej wypłacił około 600.UUO mk.

Następnie m u  p. Neumaaw im rady nadzor
czej przedstawił wnioski nąstępi^ace: „Walne
tgrom u-dzen e uchwala podwyższyć kapitał akcyj
ny dp 63 nriljcmów mk. drogą nowej emisj. 150.000 
akcji pełńopłaconych, opiewających ną 'Okaziciela 
Po 280 mk. imiennej wartości, i upoważnia radę 
źawiad. do przepr owa lżenia tej emisji naraz lub 
c2ęśc-owo i d:o ustalenia kursu emfiisyjnegc- no
wych ckeji i warunków emisji, tudzież do poczy
nienia wszelkich kroków, jakie s 'ę  okażą ipot-rzeb- 
tlfmi celem przeprowadzeń.a tei emisji".

Walne zgromadzenie uchwada zmienić statut 
nku zwiazkowego i upoważnią radę zawiadoiw- 

G’ą j dyrekcję do poczynienia wszelkich potrzeb
a c h  kroków celem przeprow adzeni uchwalenia 
'*Wan statutu, a dalej do pcrczynieftia w s%tucae 
'vszelkicu dalszych zmian, jakichby ewent- wła-

zażądały.
W 71. par. statutu poczyniono pewne zmiany 

^^:ury- formalnej, a dalej zaproponowano, a,by 
Bonkiem  rady. zaw ad, mógł być tylko posiada
ne^ conffjmhiej 1000 akcji (zamiast jak dótyeh- 
^tis 25), aby  brdwo głosu miał tylko pos: a dający 
.Najmniej 50 akcji (zamiast jak dotychczas 5) 
l.S-by z czystego zysku przeznaczono, 15 proc. tan- 

Łriy dla dyrekcji 1 urzędników.
Inż. p. Łozin?,k! domagał s'Jf aby do zmiany 

, atutu i jKmIwj ższetua kapitału zwołano osobne

walne zgromadzenie, a  dyrektor o- Wiśniewski 
z Bi-zeżan preponoro-a-t, aby dla członka raoy za
w ad . wystarczało pogadanie 200 akcji, a dla u- 
zyskanlą praw a głosu 10 akcji. Po  wyjaśnieniach 
l>p. inż. Neumanna- i dyr. Turskiego uch-wsłoiW 
powyższe wnioski i zmianę statutu wszysfkiem? 
głosami przeciw 2, ą względnie jednemu głotsowk

Następnie zatwierdzono kooptację do rady 
/aiwiad. pp. Ludwika Koziebrodzkiego, dr. Teodo 
ra Bałabana, dra Jana Ruckera i mż. Zygmunto 
Russockiegoi i  wybrano do nady zawiać. pou-ownie 
ustępujących członków pp. Jerzego Michalskiego 
i Kazimierza Laskiego. Do komisj- rewizyjnej w y
brani zostali! pp. inspek-toi Pawłowski, cyrek-tor 
Wiśniewski i inżynier Ńadolsk..

Marki, obecności nai r- »92t dlia, członków' rady 
zawiad. Oznaczono na 500 mk.

Z końcem r. 1921 kapitał akc. Banku -zwią
zkowego mia zostać podniesiony dio il°0 milio
nów mk.

& A C E S Ł  a » E .
fZaruhrykę fę redakcja nie bierze odpowiedztalroScrć.

. isze przegstiDiersiwii speoioggse w sraitowi
poszukuje do ńatych m iastow ego  w stąp ien ia

Liieraiiin biura 
. ratpDBUKSO feliafea-lfesistf

reflektuje s ię  ty lko na siły  sam odzielne o 
dlurszem  dośw iadczeniu  i praktyce*

Oferty z podaniem warunków pod „Spedycja." 
do Liura ogłoszeń „Ruch* w Krakowie, Szcze- 
__________________ pańska 9. 1378

K R O N I K A  E K O N O M I C Z N A .
+  Krajewy Związek Przemysłowy, Wsfcu eh 

bardzo znacznego rozwoju swych własnych a- 
gend# jakoteż ż powodu ogromnego pwiękozemis 

Poszffisfgółnyicli (.„jędnos+ek przemysłowy ch 
. >Zw^,zfiJt Przem ysłowy utw^tąył 

a  w których obecnie jest głównym udz alowcem, 
puzjistępuje obecnie Krajowy Związek Przem y
słowy już w  przeciągu jednego noku po przeisto
czeniu się w  Spółkę Akcyjną d'o trzeciej em sj 
akcji w  kwocie 10 milionów m.arek. Jakkolwiek 
ómisja ta nie jest jeszcze 'oficjalnie oglrszoną, to 
zostały już trzy czwarte embj-i pokryte przez 
zgłoszenia dotychczasowych akcjonarjuazy.

Utworzone przez Krajowy Związek Przemy
słowy osobne jednostki, jak: Syndykat koszykar
ski Sp. Akc. w Krakowie i Zakłady Kilimkarskie 
we Lwowie wywbżą znaczną część swych w y
robów za granicę, głównie do Angłji i Ameryki.

+  Biały cukier. Prezes Związku ' właściciel 
p. Julian Tołłoczko w  y ywiadzie ze sprawozdaw
cą w arsEawskieg)y ,dCurjera Polskiego14 oświad
czył:

Sytuacja co  do wydawania cukru znakomicie 
się po-prawiła, bo naresżcie mitfsterjft skarbu i a-; 
pro^y:zacji doszły do porozumienia z  Departamen-f 
tern skarbowym b. dzielncy pruskiej: t ia  pods-U ■ 
wie potozurrjend -tego przyjdzie z: b. dzlefeicy 
pruskiesj d0 b. Kongresówki i Mał-opotsk: okołó ■ 
1500 wag,;inów cukru, t  zw. blond, co łącznie 
z 1000 wagonów, jakie posiadamy kszcze w  Kcn.: 
gresówce, aż nadto wysiarczy na pob-zeby k-on- ' 
sijmej:.

. Dotychczas wydawany cukier, t. zw. żółta 
mączka, jest już 'wyczerpany i więcej na k-on- 
sumioję wydawany nie będzie. *Do magazynów 
związku w w .Warszawie codziennie nadchodzi Pio 
kilkanaście wagonów cukru, oo pozwoli w prze
ciągu kilku dni pokryć zaległości względem W ar
szawy i okolicznych siairiostw. W każdym razie 
przez najbliższe 3 mie|':ące i Warazawa i cała 
b. Kongresówka ma zabezpieczony najp:ękniejszy 
biały cuk;er. Tylko na przednówku pójdzie cukier 
„blord" z Poznańskiego.

W b. dzielnicy prmsk ej spodz ewają się r y  
siągnąć dwa razy tyle co w kampanj5 ostatniej, 
dla Kongresówki cyfr dokładnych być nie molże, 
w każdym razie cukru będiziemy mtelj więcej niż 
w 'cku zeszłym.

Gwałtowne pnze5śd e  cd systemu irtóńjopojio* 
| wego do- S3rstemu wolnego handlu jest rdemożfU 
j we ij mcwyk-cjnalne; byłby to  ekciperyment, który 
| ze względów gos-ppoeirczych i ,najnctomiaitsży<di 
1 konibi-nacj, kredytowych mógłby zrujnować .więk

szość cukrowni. Kampaaija przys-zła musi stano
wić okreś pjizejścowy, ą  treść i ro-rma .tegpi ołn-e- 
su przejściowego po-W!iP[r.a być ułożona .przez mi
nistrów skarbu oraz handlu przemysłu łączm© 
z prezydjum Związku cukrowników.

RlclzpcCzęcie zupełnie ytokiego handlu może 
mieć miejsce dopiero od jesieni roku przyszłego.

-f No\ya podwyżka cen tytoniu i papier esów. 
Gen. dyrekcja monopolu tyt-onóowegp w. lM;arsza- 
wie iustam©wda od i. lipce 1921 następujące-cemy 
wyrebó-w rządow y^  fabrj k -tŷ cmiiu i zagranicz
nych w ^ o b ó w  tideniowych.

Wedle zestawienia podanego przez „Gazetę 
Lwowską1- kosztować będą:

Papierosy: W ornyhcra 6 marek za sztukę, 
Me,mphis 5 mk., Bułgarskie 3.50 mk., Satyr 2.50 
mk., La JFtolenaise 2.50 mk, Bfinłes za 100 sztuk 
70C marek, za 1 sztukę 7 marek, Egipskie za 100 
sztuk 500 marek, za 1 sztukę 5.50 mk, ^rezydent 
za 50 szitjplk 150 marek, za 1 szitiukę 3 mk., Dam
skie za 50 sztuk 150 marek- za 1 sztukę 3.80 mk., 
Sport za 100 sztuk 250marek, za 1 sztukę 2.50 mk.

Cygara: rkwama 50 marek za sztukę, Trabuco 
24 mk., Brytanica 22 rrk., Kuba 16 mk., Portoriao 
12 mk., M-cszane zag,r. IG mk.

Tytoire: Xatibe 100 gramów 600 mai ek, Naj
przedniejszy sułtański 100 g-artiów 52G marek, 
Najprzedniejszy ma-cedoński 100 gramów 490 mk., 
Najprzedniejszy k reck i za 25 gramów 30 marek, 
Prze.dni turecki 25 gramów 65 mk., Sredr-i tore- 
cki 25 'gramów 50 mk1., Jawański 25 gramów 
35 mk., Przędna fajkowy 25 gr. 25 mk., Zwyczajny 
fajkowy 25 gr, 20 mk.

KURSA GIEŁDY ZAGRANICZNEJ.
Zury.ch. (FAT.) 9. li-pca. &erfm 787. Nowy 

Jork 596. Mediolan 2835. Praga 7.95. Budapes"1: 
222. Zagrz-b 385. Bukareszt 880. Wlarszatws 0.32. 
Wiedeń 0.91. Austr. s-templ. 082

Paryż. {PAT.4 Zamkpśęcie giełdy z  8. lbca. 
-Weksla a a  1 ’iejr-ęy 16^5, na Amerykę 12.56Vf póf, 
Bafgję Y,98i80,v«Angł}ę; 46j&2 i pół, Hioifendlję 409k5O, 
Włochy 60, Slzwaijcarję 211, ffxxzpan]ę 160.75.

Nowy Jork. (FAT-) 8. llpca. Weksle ina Lor,- 
dyn kablem t ansp. 371.25, 60-dnio-we 366, r*a Pa
ryż 7.95, Berlin 1-3,2. Srebrop krajowe 99V«» zagra- 
'niczne 60.

O f-L O S Z E K iA ,
i i  m  Bi]i i

rozpoczynam 15. lipca. Wpisy codziennie.

„JOLANDA“ ul. Staszica 8. II. p.
238

Konkurs.
Zarząd Seta T. S. L. h  Zbarażu

poszukuje 
od I. wrześnEa Ea, p,

kilkunastu nauczycieli, 
względne nauczyc-elek

z pełnemi kwalifikacjami nauczycielskicmi 
(matura se.ninarialna jest wymagana) do 

szkół polskich w powiecie zbarazJrim.
Prócz poborów zwyczajnych uętizie 

przyznany prawdopodobnie dodatek 
kresowy.

Zgłoszenia natychm iastow e wzglę
dnie najdalej do. końca lipca b. r* na
leży skierować do Zarządu K oła TSL. 
na ręce X T yrankiew icza T eofila  w  
Zbarażu. 5358

Zarząd Koła TSL.



8 KUR JER LWOWSKI z cłnia 1U lfeca 1021. Nr. 161.
broJawlti i snó- 

rę zgrubiałą na pode
szwach bezpowrotnie i boz 
kołu usuwa »KŁAWIOL», 
wyrób. fartu. labor. »Ąp. Ko
walski* w 'Warszawie, Mio
dowa 1. Sprzedają wszystkie 
apteki i skł&dy apteczne.

351

P o w o z y  reparuje i odna
wia, znana fabryka po

wozów M ś c is ła w a  Li*
c k e n d o r ^ a  — Lwów, ulica 
Źulińskiego t>. 5334

Kupno 1 sprzedaż.
tjff np  ię  jedną więki zą lub 

kilka mniejszych real
ności, oferty listownie z Jo- 
kładnemi opisami, adresować 
i cenę ostatnią przesyłać, 
Lubień Wielki, sklep korzen
ny p. Macy dla »A. K.«.

5304

M b s o i w s n t  iilozofji wyje- 
dzie na czas wakacji na 

lekcje. Zgłoszenia pisemne 
Lwów, Głęboka 14, parter 49. 
Wp. Gulda .Absolwentowi*.

jC  y p ia ln ia  salon sprzedam.
Krótka 2, 1. p. na lewe 

między 12—3.

M ieszkania.

3 kolosalne pokoje z kom
fortem we willi, okolicy 

parku stryjskiego, zamienię za 
3 pokoje z komfortem w śród
mieściu. Zgłoszenia pisemne 
Dwernickiego 40, Korzeniow-

KURHAUS - KASYNO - ZOPPOTY
* Wolne m iasto Gdańsk 

P ó ł n o c n e  M o n t e  C a r l  o

i C ercie priwć

J p o u I T r o y a l e

MIĘDZYNARODOWE TYGODNIE SPORTOW E I ŻAGLOWE 
o d  10. l ip c a  d o  k o ń c a  s i e r p n i a .

Ś cięta pływackie — Wzloty pokazowe i konkursowe — Opera na pow:etrzu — 
Wyścigi - -  Regp.ty żaglowe — Tir aux pigeens — Zabawy kostjumowe — 
Tattersal — Statki pasażerskie północnego Lloydu. — Informacji co do po

dróży i określonych nraw gry udziela. 239
KURHAUS - KR SVMQ - ZOPPOTY.

u a u w a  w  c ią g u  3  d n i m y ,a ia n t
„ M s ś ć  P - r a  H e b d y 1'
u z n a n a  p r z e z  p o w a g i l e k a r s k i e .

Łatwo .ię wciera, ma przyjemny zapach, nie plami bielizny 
i ciała, z łatwością się zmywa wodą.

Z^dać w aptekach i -kładach Aptecznych tylko „ M a ś ć  P -r a  
H etłtfy“  z  ą w ie r z b o w o e m  na etykiecie. S«oiki od 1-3-12 
osób. To w. E. H eb d a  i S k a  Warszawa, Elektoralna 18. Tel. 
1-37. D la k o n i o d  ś w ie r z b y  I p a r c h a  „ E k w o l K r- 
bdi skład na Lwów S. Stenzel, apteka, Hetmańska 8. 313 i

<CXSlaba
e r a

n236223

Krajowy Z i ip e i t  Frzemystowy
S. k  we Lwowie ul. Chorążczyzna 3 

sprzedaje we własnym
S a h a r z e  k r a j o w y m
we Lwowie, ulica Akademicka 10. 

Wyroby własnych wytworni:
Syndykatu koszykarskiego S. A. w Krakowie 

Zakładów kilimkarskich Tow. z ogr. oap. 
we Lwowie 

Fabryki kuśnierskiej w Tyśmienicy.

Wyroby krajowe:
Makaty Buczackie 

Galanterja skórzana 2 Miejsca Piasiowego 
Rzeźby zakopiańskie 

Majiuika 
Sukna 

Płótna <‘- 
Szczotki 

Przybory podróżne 
Kosze i meble ogrodowe 

Mydło do prania i toaletowe f  jąSsP 
Woda kolońska *

Woda do ust 
etc.

Wyłącme zastępstwo Zakładów kilimkarskich i hurto- 
wna sprzedaż kilimów w Krajowym Związku Przemy

słowym, Chorąźczyzna 6.
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U l  IIIU B
Kraków, plac Szczepański 8.

ogłasza niniejszem

konkurs na posady powiatowych 
instruktorów rolnictwa i hodowli.

Do poaań dołączyć należy opis żyeia, świa
dectwa ukończonych szKÓł rolniczych i praktyki.

Do posad tych przywiązane są pobory urzę
dników państwowych klasy IX. względnie VIII. 
zależnie od kwalifikacji.

Termin wnoszenia podań 
upływa z dn. Sil. lipca 1921 r.

Zarząd Główny Małop. Towarz, Rolniczego 
w Krakowie

Prezes:

Albin Jura, mp.
Sekretarz:

Dr. Chmielewski, mp.

Kraków, plac Szczepański 8.
ogłasza niniejszem

konkurs na posady inspe
ktora melioracji i budowni

ctwa wiejskiego.
Do podań należy załączyć curi- 

culum vitae, dowody ukończenia 
wyższych studjów technicznych i 
odpowiednie referencje.

Do posady tej przywiązane są 
pobory urzędników państwowych 
klasy VIII. względnie VII. zależnie 
od kwalifikacji.
Ternrn wnoszenia podań upływ a z dniem 

20. lipca br. 53̂ 2
Zarząd Główny Whłpisk. Tmrcystwa fMniczep

w Krakowie
Prezes: Sekretarz.

Albin Jura, mp. Dr. Chmielewski, mp.
co
colO

, Redaktor jbdp»*iedz*ain£; Jadeusi stroiów . 2 Drukarni Polskiej pod zarządem Jó^.eia Raczyńskiego wo Lwowie uL Chorążczyzny 31.


